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Damama ZEK 


Skutki sojuszu ruskiego kleru 
z socyalistami. 


Gorzkie owoce swej destruktywnej pracy 
zbiera kler ruski zbyt rychło. Agitacya, skiero- 
wana ku zniszczeniu obszarów dworskich, zwraca 
się przeciw duchowieństwu ruskiemu z całą bru- 
talnością. 

Odbywały się i odbywają po wsiach i przy- 
siółkach wicze ku „uświadamianiu* mas ludności 
wiejskiej, pod hasłem „precz z Lachami”, a ku 
większej tych wieców skuteczności zaślepieni nie- 
nawiścią ruscy parochowie, zawierali -sojusz 
z towarzyszami z pod Czerwonego Sztandaru 
i na tych wiecach nieraz proboszcz ruski prze- 
wodniczył, a „towarzysz” prawił ludowi o krzyw- 
dach, o wyzysku pracy, o wolności sumienia 
io prawach każdej jednostki społecznej — ale 
o obowiązkach tejże jednostki milczano, o'poszano- 
waniu władzy, o karności młodzieży, o potrzebie 
religii nie wspominano. I lud wsiąkając w siebie te 
hasła, mniej lub więcej niemi się przejmował, a 
nieraz i je rozważał i sam zaczynał szukać prawdy. 

I stało się. jak w przypowieści owej o nie» 
bacznym pasterzu, co wilka wpuścił do swej ow- 
czarni. Wiece te odbywają się od niedługiego 
czasu, a już mamy objawy, że niebaczny kler 
ruski, może jak ów pasterz i owce stracić i zam 
zostać pożartym przez ową hydrę zpołeczną, co 
mieni się być zbawieniem ludzkości. 

Nauki wiecowe obudziły czujność, obudziły 
myślenie wśród mas, a że na dnie duszy chłopa 
ruskiego tkwi jeszcze jakieś poczucia słuszności, 
wkrótce zatem przyszedł do wniosku, że jeżeli 
jedna miara dia wszystkich, więc dlaczego nie 
byłoby mu wolno dochodzić wszystkich krzywd 
swoich z jakiegokolwiekby one pochodziły áró- 
dła. I zaczął się. obrachunek: gdzie wyzysk, we 
dworze, czy na plebanii? Dwory, z małemi wyją- 
tkami tych chyba, które zajęli żydzi, wypłacają 
rzetelnie, dają zarobek, a często, choć to do 
do wiadomości ogółu nie dochodzi, i poratują 
w potrzebie, Ale na plebanii? 

Tam ojcowie duchowni narodu ruskiego te- 
roryzmem utrzymują lud przy cerkwi, z parafia- 
nami odbywają targi o kaźdą funkcyę cerkiewną, 
nakładają opłaty za śluby, pogrzeby, wedle wi- 
dzimisię i własnych potrzeb, w czem nieraz 
udział bierze i żona parocha, stawiając żądania 
dodatkowe in natura. Pod pozorem nauk kate- 
chetycznych każda para, gotująca się do stanu 
małżeńskiego, musi odrabiać nieraz parotygo- 
dniową pańszczyznę na łanach plebańskich. 

Wszystko to zaczął chłop ruski rozważać, 
porównując z kościołem łacińskim, gdzie wiele 
funkcyj proboszcz spełnia bezpłatnie — i przy- 
pomniał sobie, że nieraz schodzi na biedaka ma- 
jetny gospodarz, gdy spadną nań  nieszczę- 
ścia w formie pogrzebów, lub radoście w postaci 
ślubów,koszta tych bowiem chłoną z pracy zaoszczę- 
dzony grozz ostatni. I zaczął rozważać, że sę jakieś 
ustawy ochropne, które dotąd z małymi wyją- 
tkami zupełnie mu były nieznane — więc zaczął 
szukać ustaw i z niemi wystąpił do walki. 

Niemało w duszy chłopa ruskiego goryczy 
nazbierało się z szeregu lat, w których ulegał 
temu plebańskiemu uciskowi — a do tej dawnej 
goryczy i nowa przybyła. Z ambon cerkwi wzy- 
wano go do strajków, wzywano, aby stanął do 
niszczenia ekonomicznego wielkiej własności, a 
choć niezbyt okazał się skłonnym do bezrobocia, 
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JAŃ KAZIMIERZ ZIELIŃSKI. 


PIECZENIARZE. 


(Z cyklu : „Szkice z czasów Stanisława Augusta.) 


(Ciąg dalszy.) 


— A na co jej rozum ?—mawiał zwykle se 
nator. Da Bóg doczekać, a Nasza Imperatorowa 
najjaśniejsza — Boże ją błogosław — pozwoli, 
wyjdzie Olga za mąż, bo rubli jej nie zabraknie. 
A na co jej rozum? Żona powinna być głupia 
a mąż mądry, bo inaczej baka zaraz za łeb 
weżmie. Nasza najjaśniejsza ma rozumu dosyć za 
wszystkie kobiety całego Tmperjum, niechaj więc 
oma jedna wszystkich za łeb trzyma a inne baby 
niech mężów słuchają. A na co to rozum? Do 
czego ? Najgorzej, gdy żona od męża mądrzejsza!... 

Tak mówiąc, patrzał zawsze Jełagin na żo- 
nę i wzdychał. 

Pewnego wieczora, w Salonie recepcyjnym 
senatora, zebraną była cała rodzina Jełagina a 
ma kanapie, rozkładało się olbrzymie cielsko, na- 
leżące do owej „kuzynki* Jełagina, księżnej 
Anny Iwanównej Kozłowskiej. 
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wychodzi o godzinie 6-tej wieczorem. 


to przecież gdzieniegdzie były próby tege. Wskutek 
czego ujrzał na łanach dworskich wszelkiego ro- 
dzaju maszyny, dające możność pracy z umniej- 
szonem zapotrzebowaniem rąk ludzkich, ujrzał 
obcych sprowadzonych najemników, którzy mu 
z rąk wydzierali zarobek, naleźny mu niejako na 
mocy odwiecznego zwyczajowego prawa. | za- 
pytał swych ojców duchownych: „Kto nam za- 
płaci stracony zarobek? Jeżeli we dworze nie 
zarobimy, skąd dla jegomości weźmiemy na po- 
grzeby i śluby?« 

I odczuł już dziś chłop ruski, że ci do- 
radcy niszczą go ekonomicznie, że ze zmianą 
systemu prowadzenia gospodarstw na obszarach 
dworskich, zmniejszył się zarobek, mimo pod- 
wyższania cen robocizny w dwójnasób. 

Dwa te wyniki :- zwrócenie uwagi na 
wyzysk parochów za czynności duchowne i go- 
rycz z powodu wciągnięcia do strajków, daje 
masom powód do częstych zatargów z parocha- 
mi, objawiających się w skutkach  bruta!aemi 
zajściami. 

Powstało w niektórych gminach wielu po- 
wiatów a wśród tych i Samborskiem, porozu- 
mienie, aby odstąpiwszy od dawnych zwyczajów, 
sprawiać pogrzeby za koronę. to znaczy wyrzec 
sią wszelkiej okazałości, chować umarłych bez 
mszy św., bez paraztazów, bez asysty księdza na 
cmentarzu, a toprzestawać jedynie tylko na po- 
kropieniu zwłok przed cerkwią, za co taksa 
ustanowiona wynosi Koronę. Księża nie mopą 
protestować, bo jest na to ustawa — więc nie- 
odmawiają pokropiwnia, ale zakazują dzwonienia 
i udzielema krzyża z cerkwi. Zakaz taki oburza 
lud i gdy w ostatnich czasach odbywał się 
pogrzeb taki we wsi Kornice w Samborskiem, do- 
szło do zajść bardzo smutnych, które właśnie 
powodują nasze niniejsze uwagi. 

Po pokropieniu zwłok — piszą nam z Sam- 
borskiego, — zgromadzeni zażądali dzwonienia 
i krzyża, a gdy ksiądz osobiście bronił przystępu 
dzwonnicy, chłopi przemocą dostali się do dzwo- 
nów. W skutek czego ksiądz czynnie znieważył 
jednego z gospodarzy. Zniewaga ta wywołała 
zbiegowisko całej wsi. Wystąpiła gromada z ko- 
łam, odgrażując się, Że księdza żywego nie 
puszczą. Ksiądz zamknął się w cerkwi i czekał 
tam godzin kilka na przybycie żandarmów, któ- 
rzy go dopiero do domu edprowadzili. I odtąd 
nabożeństwa odbywają się w tej cerkwi w Kor- 
nicacb pod opieką Żandarma — i pod tą opieką 
ksiądz jeździ do filialnej cerkwi. Miła sytuacya dła 
duszpasterza, którego przed brutalnością owieczek 
żandarm bronić musi ! 

A teraz spojrzmy na zachowanie się dworów 
w obec zajść podobnych i znowu  przytaczamy 
przykład na określenie stanowiska, jakie w tym 
razie zajęły. Oto, jak zawsze gotowe bronić praw 
cerkwi, gotowe bronić szaty kapłańskiej bez 
względu, czy ona z rąk łacińskiego, czy ruskiego 
pochodzi biskupa, gotowe nieść pomoe wspaniało- 
myślną nawet tym, którzy za wrogów nas mieć 
chcą, a zajmują nie odwetowe stanowisko, ala po- 
jednawcze. Oto, gdy gmina kornicka zbierając pod- 
pisy na skargę, wnieść się mającą do metropolii 
lwowskiej, zwróciła się do miejscowej kolatorki 
z proźbą o podpis, nietylko, że go nie uzyskała, 
ale sędziwa kolatorka użyła całej swej wymowy, 
aby skłonić gromadę do zaniechania skargi, a 
załatwienia zatargu na miejscu, napominając, że 
uległość dla własnego pasterza jest konieczna, i 
że nawet w razie doznanej krzywdy, powinno 


barczysta 
do pracy 


Wzrostu więcej niż wysokiego, 
była i silna. Ręce duże, muskularne, 


stworzone, lecz do niej nie przywykłe, ozdobione | 
pierścionkami. Nozdrza miała roz- | 


były drogimi 
warie, a oczy wielkie, czarne, ogniste, patrzyły 
na świat złośliwie, niechętnie, srogo nawel. Brwi 
złączone w pośrodku, narysowane śmiało, dzie- 
lity niskie czoło od czerwonej, tłustej twarzy. 
Usta grube, wypukłe, nabrzękłe prawie, nadawały 
jej twarzy bydlęcy wyraz. 

Siedziała na kanapie, wygodnie, wyciągnąw- 
szy nogi weale pokaźne, okryte atłasowymi trze. 
wikami o wysokich czerwonych korkach. 

Tuż przy niej na fotelu siedziała pani domu 
a dalej córki. 

Wszystkie te panie wpatrzone były jak w 
obraz, w prześliczną twarz młodzieńca dwu- 
dziestokilkuletniego w mundurze huzara. Nos 
miał orli, oczy wielkie, czarne,, błyszczące a je- 
dnak pełne łagodnego wyrazu, policzki rumiane, 
brwi ślicznie nakreślone, usta cokolwiek za- 
ciśnięte. Mówił z ożywieniem. Oczy miał uśmie- 
chnięte'a w twarzy odbijała się natura wesoła, 
nie wiele dbająca o jutro. 

Był to ów major Zorycz, na którym pokła- 
dano tak wielkie nadzieje... 

Przy uim stali Kottowiez, 
piękna Bianka, 


którego żona 
również wpatrzona w ślicznego 


l bije na walce, 


huzara, siedzisła po lewej stronie księżny Ko- ! 
| złowskiej, Zdanowicz-Scanderberg, brat Włoszki | 


się nie zapominać, że jest on pomazańcem lo- |stronie polskiej swemi ostatniemi manifestacyami 


żym. Tak przemawiała do ruskich gospodarzy — 
polska kolatorka, bo tkwi w nas poczucie głę- 
bokiego szacunku dla sukni kapłańskiej i nie 
przyłożymy ręki, aby lud ten ograbić z resztek 
religijności na rzecz choćby naszej sprawy naro- 
dowej, bo cóżby było łatwiejszego dla nas, jak 
rozpocząć walkę tą samą brohią, jaką z nami 
walczą nasi ruscy księża — cóż łatwiejszego, jak 
zwrócić te rozjudzos” masy ku źródłu tych nie- 
nawiści. 

Niestety atoli drxonają tego socyaliści — i 
nie kler ruski poprowadzi ląd ruski do urny wy- 
borczej przy nowych wyborach, ale go prowa- 
dzić będą towarzysze z pod Czerwonego sztan- 
daru w spółce z przawódcami hajdamaków. 

Zaiste czas, aby duchowieństwo ruskie 
ocknęło się z tego, co czyni, aby przestało lud 
swej pieczy powierzony wydawać na łup bez- 
wyznaniowców a cerkiew św. plamić szerzeniem 
w niej nienawiści i głoszeniem zachęty do bra- 
tobójczej walki. Episkopat ruski w imię cią- 
żących na nim obowiąsków powinien corychlej 
wystąpić czynnie w celu rozerwania owego nie- 
naturalnego sojuszu kleru ruskiego z socyałami 
hajdamakami i tym sposobem dźwignąć upada- 
jącą cerkiew i przywrócić jej dawną powagę. 

Łany polskie mimo agitacyi duchowień:- 
stwa ruskiego rodzić- będą i w przyszłości —- ale 
czy to duchowieństwo, idąc dalej dotychczasową 
droga, nie zachwieje do reszty podstawami cer- 
kwi i gruzy jej nie spadną na jego głowy — nie 
wiadomo. 


Prasa pruska 


o ks. Stablewskim. 

„Germania*, urzędowy organ niemieckiego 
katolickiego centrum, wynosi ks. arcybiskupa 
gnieźnieńsko-poznańskiego wręcz jako ofiarę trosk 
i walk urzędu arcypasterskiego i oświadcza, ż0 
„zgon ten powinienby sumienie hakaty, jeżeli 
ma jakie, nakłonić do poważnego rozmyślania". 
A dalej pisze: 

„Arcybiskup Stablewski był prawdziwym 
patryotą, wiernym sługą swego cesarza a króla, 
z którym aż da cstatniego czasu był w kore- 
'spondenoyi listew, i który zupełnie ufał jego 
lojalności osobistej. "Ale też jako arcy biskup był 
wiernym pasterzem Kościoła katolickiego; trzy- 
mał się statecznie zasad niezmiennych, tak, jak 
to biskupi katoliccy już przed nim podczas kul- 
turkampfu czynili, nie troszcząc się o prądy 
i wiry bieżące, które się mylą mniemając, że 
dążenia „narodowe* większą mają wagę od.pra- 
wdziwie chrześcijańskich i katolickich zasad 
fundamentalnych, wskazujących ponad zmienne 
wiatry czasów cele i drogi ludzkości. 

„Pośród burz czasu, jakie niestety wywo: 
łać był w stanie hakatyzm, osoba ks. Stablew- 
skiego działała uspokajająco, pióro jego miarku- 
jąco. Pióro to wypadło z ręki, serce bić prze- 
stało. Oby ktoś tego samego ducha i tego same- 
go serca, jak ks. arcyb, Stablewski, był jego 
następcą | Szczerze tego życzymy, alo niestety 
nie widzimy dzisiaj nic, coby zapowiadało 
ziszczanie tej nadziei! A jednak — stać się to 
musi. Inaczej zwalą się burze dalsze, zarówno 
dla Kościoła i ojczyzny niebezpieczne*. 

Pruska prasa konserwatywna stosunkowo 
przyzwoicie wyraża się o śp. ks. prymasie, Na- 
wet pseudokonserwatywna „Post“, najzacieklej- 
sza polakożerczyni, powściąga się wobec maje- 
statu śmierci. „Nagle, śród najgwakowniejszego 
wrzenia polskiej walki szkolnej zabrała śmierć 
arcybiskupa gnieżnieńsko- poznańskiego „księcia 
prymasa Polski“, jakim się ostatnimi czasy z 
osirym naciskiem mienił. Jak się ten zgon od- 
w której jako wódz naczelny po 


i Jełagin. 


głęboko osadzone, usta wązk'e, 
śmiechnięte, nos prosty, 


stanął, na razie przewidzieć niepodobna. Nieza- 
wodnie przyczyniły się do nagłego skonu wzru- 
szenia walki, ile że arcybiskup w ostataim cza- 
sie kilkakroć zapadał na zdrowiu. Położenie jego 
było bardzo przykre. Z jednej strony obawiał 
się jawnie zerwać z rządem, a z drugiej strony 
serce jego ciągnęło niewątpliwie na stronę pol: 
ską, tudzież obawa przed coraz bardziej wpły- 
wowym' i coraz niebazpieczniejszym radykali- 
zmem polskim, który tylko zna. bezwzględnych 
przyjaciół i bezwzględnych wrogów“, 

Wielki organ wszechżydowski, którego się 
liberali niemieccy w rajchstagu parę dni. temu 
publicznie wyparli, „Berliner Tageblati", nie wie- 
dząc, co w dalszym ciągu powiedzieć wprost od 
siebie (hakatystyczne swoje bowiem przekonania 
wypowiedział już w poniedziałek). przyczepił się 
do wspomnianego wyżej artykułu „Germanii“, 
i pomijając osobę ks. prymasa, uderza na życze. 
nie „Germanii“, aby następcą na stolicę św. 
Wojciecha był mąż tego ducha i serca, co Sta- 
blewski —„to być nie może, wołą „Berl. Tagbł." 
= chociażby nawet rzeczywiście powstać miały 
burze, któremi „Germania* już obeenie się od- 
graża“. 

Ale ząwsze jeszcze przyzwoiciej postąpił 
berliński organ wszechżydowski, niż koleżanka 
jego wiedeńska „Neue freie Presze*, która ks. 
arcyb Stablewskiemu w pierwszem swem donie- 
sieniu tylko cztery wiersze poświęciła, nie upa- 
trujące w nim zgoła nic innego, jak tylko — po- 
spolitego agitatora! 


o liście Sienkiewicza. 

Prasa Susi podała wiadomość o liście 
otwartym Sienkiewicza do Wilhelma II, na co 
czołgająca się przed prusactwem i masoneryą 
austrpacka prasa niemiecka się nie odważyła. 

„Post* podaje wyciąg dość obszerny, „Berliner 
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wieniem odpowiedzi. 

„Kölnische Volksztg*, obok „Germanii“ ró- 
wnież” organ cenirowy, wcale stanowczo prze- 
mówiła w sprawie interpelacyi i przyszłej od- 
powiedzi rządu: 

„Wkrótce przypadni» rajchstagowi zająć się 
sprawą katechizmową, i jak me wątpimy, okaże 
się przy tej sposobności, ża chociazby jak najsa- 
rowiej potępiano —wszelkte wykroczenia połskie, 
hakatystowska polityka szkolna żadaego nie znaj- 
dzie poparcia sze strony reprezentacyi narodu 
niemieckiego. Jest to zaś sprawa nietylko pruska, 
jest oua rzeszko-niemiecką, a ma nawet swoją 
stronę międzynarodową, której lekceważyć nie- 
podobna. Miejmy nadzieję, że się nareszëið znaj- 
dzie droga do wyjścia z tego zamieszania.“ 

Ten wywód organu katolików Rzeszy nie- 
mieckiej, a zwłaszcza co do  międzynarodo- 
wego znaczenia sprawy polskiej w Prusiech, po- 
piera gorąco .VWaterland*, organ austryackich 
katolików niemieckich. 

Jak właśnie z Berlina donoszą, rozprawa 
nad interpelacyą polską i centrową w rajchstagu 
odroczoną została na późn.ej „ze względu na 
zgon ks. urerbiskupa Stablewskiego*. 

„Dziennik Poznański“ zaś donosi, że zapo- 
wiedziano na wczoraj rozprawy nad interpela- 
cyami w sprawie nauki religii zostały odroczone 
na czas nieograniczony. „Dziennik* dodaje: Stało 
się więc to, co zapowiedziano : rząd rzekomo 
nie ma jeszcze materyału o strajku szkolnym 
i dlatego nie był w możności odpowiedzieć na 
interpelacye. 


Korespondencye. 


Madryt, 22 listopada. 
(Alfons XIII w Andalnsyi. Wielkie łowy królewskio. 
— Okarałość grandów hiszpańskich, — Jesień w 


Tageblatt“ zaś powtórzył to, ca polskie pisma | Madrycie, Tt ( 
= cia tawarzyskiego. — Teatry, 
poznańskie podać mogły. „Post* uważa ten akt wyśśizj. 2. Niech 4 polityki, na x upon KSI | 
za wytwór fantazyi poety, nawskróś tyłko po cyzmu w Hiszpanii.) | 
polsku myślącego i czującego. Zdaniem jej Król Alfons. k i P t ic 
Niemcy wcale nie postępują agresywnie, a je- orzystając z pobytu w Anda- 


dynie tylk» się bronią. Tak samo  mylnem jest, 
jakoby urzędnicy między monarchą a mówiącymi 
po polsku poddanymi stawali. „My musimy liczyć 
się z faktami realnymi, a w tym względzie nic 
zmienić nie mogą bujne enuncyacye, skąd- 
kolwiekby one pochodziły*. 

„Berliner Tageblatt“ zdobył się 
same "szyderstwa żydowskie. Powiada: „Trudao 
pozhyć się człowiekowi swej skóry, jeszcze 
trudniej poecie, a cóż dopiera poecie polkien Ti 
Sienkiewicz nie widzi nie, nie słyszy mie. „A już 
zgoła nie rozunne tego, że to duchowieńst«o 
polskie, które w Żądaniu niemieckiej nauki ren 
gii dopatruje się zbrodni przeciw narodowości 
i religii, samo przecież wielką część nabożeństwa 
odprawia po łacinie, więc w języku dla żaków 
szkolnych we Wrześni i Szremie, namiętnych 
Polaków, dotychczas jaszcze mniej zrozumia- 
tym od niemieckiego“. — Taki „wywód“ to już 
szczyt perfidyi i krętactwa! Zresztą i „Berl. 
Tageblatt“ zapewnia, że Niemcy tylko się bronią 
i „dopóki Polacy tego nie zrozumieją, dopóty 
nie będzie spokojn w kraju, nawət w takim ra- 
zie, choćby „Ust otwarty“ poety wzruszyć zdołał 
serce cesarza !*,.. 


„Palendebatie". 


We wtorek miał rząd niemiecki odpowie- 
dzieć w rajchstagu na interpelacye w sprawie 
nauki katechizmu. Kiedy Koło polskie wniosło 
swoją interpełacyę, której niemieckie centrum 
katohckie podpisać nie chciało i tylko frakcya 
wolnomyślna ją podpisała, zapewniano, że rząd 
wcale na nią nie odpowie, aby się nie wywią- 
zała rozprawa. Takby też zapewne było, gdyby 
nie to, że następnie i centrum odrębną własną 
wniosło interpelacyę, stojącą jedynie na gruncie 
katolickim, a centrum jest potęgą zbyt wielką, 
zbyt często rządowi w sprawach m SET + 
potrzebną, iżby rząd mógł je lekcewaźyć odmó - | 


tylko na 


Jełagia szybko się odezwał: 


Mężczyźni wyszli. 


jowy, gdy proch poczuje. 


— Przejdźmy do mego gabinetu panowie — | 
i Pokażę wam dar, jaki otrzymałem niedawno od 

Na fotelu, naprzeciw księżny, z nogami nie- najjaśniejszej naszej Imperatorowej. 
dbale wyciągniętemi, siedział rozparty mężczy- 
zna. Cerę miał śniadą, oczy czarne, przenikliwe, 
szyderczo u- 
na końcu zakrzywiony, 


— Śliczny chłopak |—zawołała z zachwytem 
księżna — a nozdrza miała otwarte jak koń bo- 


luzyi. przyjął zaprosiny na łowy ze strony magna- 
tów tamtejszych hr. Benalua i hr, de Agrela. Po- 
lowania wypadły pod każdym względem świetnie, 
osobliwie w dobrach hr. de Benalua, którego 
rewiry w okolicach Grenady obejmują w obwo- 
dzie przeszło 30 kilometrów. Alfons XIII, który, 
jak wiadomo, jest jednym z najlepszych myśli- 
wych, oddał się łowom z wielkiem zamiłowa- 
niem. Król polował w towarzystwie: księcia 
Alby, ks. de Santana, hrabiów del Grave, da 
Valdegrana, d’ Agrela, de San-Roman. markizów 


de Viana, de Najera, de Villaviciosa | żió, u, 


 graadów Hiszpanii. 

W ciągu 3 dni ubiio 1689 kuropatw, 239 
zajęcy, 18 kozłów i nieskończoną ilość krzyżó- 
wek i cyrądak. Król Alfons ubit własnoręcznie 
324 kuropatw i 53 zajęcy. Jeszcze lepiej powia- 
dło się królowi w Trasmulas, gdzie się odbyło 
świetne zakończen:e polowań "królewskich. Młody 
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kuropatw. W pałacach hr. de Benuała i d'Agrala 
urządzono szereg wspaniałych przyjęć na cześć 
sróla. Słynni z wielkich bogactw grandowie roz 
toczyli wówczas niebywały przepych. Sprowa- 
dzono wprost z Paryża najwyszukańsze notrawy, 
które przyrządzali na miejscu kacharze paryscy. 

Madryt jest teraz qadew? „zajnia ożywiony. 
Ulice róją się od eleganckich now)zów i kgret. 
Pałace wieczorami rzęsiście oświetlone. Haute 
volée opuś'iia już swa wille w San Sebastian 
i Biarritz i kolia w stolicy. Szereg wiel-- 
kich przylęć dyslomstycznych zainaugurował 
ambasador Fodfciięki mr. Gambon, który przed 
tygodniem powrócił z zagranisy, gdzie bawił 
przez całe lato. 

Rozpoczęły się już przedstawienia sezonowa 
w Operze królewskiej, na których towarzystwo 
daje sobie randez-vous. W lożach promienieją 
czarnookie piękności, zdobne w brylanty, szma- 


ragdy, rubiny i wspaniałe toalety ostatniej mody. 


Pełno jest nietylko w Ooerze, ałę też i w Ko- 
medyi i teatrze Prince3:e, gdzie wiełkiem powo- 


Nikt na to nie zważat, księżna tylko 
szyła ramionami. 


knego majora, zachwycały się jego śliczną pe 
stawą a przedewszystkiem silną budową. 
— To kąsek królewski! — rzekła Bi 
— Niechaj więc jedzie czemprędzej do 
tersburga i przedstawi się carowej — odezw 


Panie poczęły się unosić nad zaletami pią 


| 
€ 


TKACZ ESY 


czoło wyeokie, włosy pudrowane, ubranie wy- 
kwintnego dworaka Ludwika XVI, który wów- 
czas od roku panując we Francyi, aowe wpro- 
wadził mody. Pewny siebie, prym zdawał się 
trzymać w tem towarzystwie, pomimo, że uwaga 
wszystkich zwróconą była na pięknego majora. 

To był ów słynny awantnrnik, Cagliostro, 
który znał wszystkie dwory, wszystkie wybitniej- 
sze osoby Świata całego, a o którym nikt wła- 
ściwia nie wiedział, gdzie się rodził i zkąd się 
wziął. 

Wszyscy okazywali 


mu wielki szacunek, 


najbardziej zaś uniżony w obec niego był już wierzyć w bociany, napatrzyły się już dosyć 


Jełagin. 


Zorycz zabawiał całe towarzystwo od go- „ej ieh więc pytame moje. Zresztą zdaje mi 
się, 
| 


| 


wstała z kanapy i wyszła z salonu. 


dziny. Wesoły, dowcipny, sypał konceptami jak 
z rękawa, draźniąc piękną swą postacią namię tną 
księżnę, która widziała go tu poraz pierwszy. 

Cagliostro spojrzał na zegarek, wstał i 
mrugnął oczami do senatora, 


! 
— Czyj on jest? spytała nagle, zrywając | 14 Olga. r j Ka. 
się z kanapy. Senatorowa uśmiechnęła się pobłażii 
— Jak to czyj? Anno Iwanówno — DONKO ży wyrzekłz : 
— d 


Kopernika í8, 


odezwała się senatorowa. 

-— Kto go ma? — powtórzyła dobitniej 
księżna. 

— Fe, Anna Iwanówno, nie pytajcie tak 
przy dzieciach. 

— A cóż to takiego dziwacznego, to pyta- 
nie moje? A gdzie są te dzieci — bo ja ich nie 
widzę! Natałka i Olga, mam nadzieję, przestały 


— Et, gadacie! — zawołała księżna, í 
dząc żywo po pokoji i machniąc rękami, JE 
wiatrak swemi skrzydłami. — Co mi tam os 
wal Ja dbam o siebie, a nie o carowąl Ma $ 
ona dosyć, po co nam zabierać jeszcze M 
huzara! 

— Boże wszechmogący! Zlitujcie się, € 
Anno Iwanówno — błągała senatorowa, 
z przestrachu. — Tyle razy was prosiłam, | 
nic nie mówili o najjaśniejszej Imperat 
w moim domu | 


z_4 


na świat i wiedzą, skąd się biorą ludzie. Nie 


że nikogo tu nie zgorszę. 

Wszystkie panie z wyjątkiem Natałki, spoj- 
rzały po sobie i głośnym parsknęły śmiechem. 
Natałce zakręciły się łzy w oczach, szybko 


Z ZZO M 


(C. d. 


urządza ściśle fachowo kompletne salony, sypialnie, ja- 
dalnie, i posiada takowe na składzie zawsze w wielkim 
wyborze. — Ceny konkurencyjne. 


Lwów, 


i 


i 
U 


zawsze w sprawach polskich bądź w zaborze 


= wej polskiej i w centra ruchu. będącego odblas- 


 zywał tylko po francuski 


* 


2 


ZZA AO ZZA OOO RÓIA 


dzeniem cieszą się osobliwie „arreglados del 
francés“, jak „Rafale“ i „Numa Roumesi 


GAZETA NARODOWA z Czwartkć dnia 29 listopada 1906 Nr. 208. 


cownictwu w „Revue des Deux Mondes“, wpływ 


-“. | polskiego publicysty rozszerzył się i na prasę 


Prześliczna pogoda towarzyszy jesiennym wy- | codzienną, w szczególności na „Journal des Dó- 


ścigom konnym, które zaszczyca swą obecnością 
dwór i cały „high-life". Jak wi*cicie, w stolicy 
Hiszpanii nie można się teraz nudzić, bo „Ma- 
dryt się bawi“ z werwą i humorem, właściwym 
s7nom skwarnego Południa. 

Pełne żyeie wre także we wszystkich za- 
kładach naukowych, oraz w parlamencie, gdyż 
„ojcowie narodu* rozpoczęli na nowo prace 
prawodawcze. Gabinet marszałka pragnie stwier- 
dzić swą żywotność i siłę przez wystąpienie 
z programem „postępowym“. Projekt rządowy, 
dotyczący kongregacyj studyuje specyalna komi- 
sya kortezów. Od czasu do czasu kwestyę tę 
omawiają na pełnych posiedzeniach izby. Ocze- 
kiwać należy, że sesya obecna będzie bardzo 
burzliwa. Liberali pragną wojny z Kościołem, 
a zapominają O tem, że zarówno dynastya jak 
i kraj są głęboko religijne. 

Świetną mowę wygłosił wczoraj w parla- 
mencie deputowany karlistowski Mella. Powie- 
dział on, że skoro Hiszpania utraciła znaczenie 
potęgi światowej, gdy nie zdołała ocalić awej 
mocy i powagi w koloniach — to nie było to 
winą kongregacyj zakonnych, jak to niektórzy 
mędrkowie głoszą. Właśnie wtedy. gdy kardynał 
Cisneros dzierzył ster kraju w swem ręku, 
Hiszpania była największą potęgą na świecie. 
Któż to inny — mówił p. Mella — jeśli nie za- 
konnicy, tacy jak Tirso de Molina, Lopez de 
Vega, Luis de Leon i tylu, tylu innych — był 
chlubą 1 ozdobą narodu? Liberali oddają się bez- 
dennej illuzyi, gdy sądzą, że w kwestyach reli- 
gijnych uda im się ukształtować Hiszpanię na 
wzór dzisiejszej Francyi. Tołynie jeszcze wiele 
wody w Duero i Gwad =:wirze, zanim politycy 
hiszpańscy zechcą naślac #%é takich judeo-ma- 
sonów, jak Waldeck-Rov ru, Combes, Briand 
i Clemsnceau. Przyszłoś 'o stwierdzi najdo- 
wodniej. R. Poray. 

OOOO SOAR | 1eeytpjekanawgoieają i) 


Julian Klaczko. 


Dziś spoczoą na cmentarzu krakowskim zwłoki 
najznakomitszego polskiego pulicysty, wielkiego 
krytyka literackiego i gorącego działacza polity- 
eznego z czasów izy”. emigracji. 

Sp. Klaczko za życia już doczekał się bio- 
grafa swego w osobie p. Ferdynanda Hoesicka, 
z którego studyum czerpiemy następujące szcze- 
góły, dotyczące działalności autora mniej może 
przez nasze pokolenie znanych prac politycznych, 
ale powszechnie natomiast znanych „Wieczorów 
florenckich. * 

Po ukończeniu nader starannej nauki do- 
mowej, udał się 17 letni Klaczko do Królewca, 
gdzie zapisał się na wydział filozoficzny. Stndya 
jego zamykały się przeważnie w ramach filologii 
klasycznej i historyi, trwając lat cztery z górą. 
W roku 1847 otrzymał stopień doktora filozofii, 
fa podstawie rozpraw z dziejów Francyi. Z Kró- 
lewca udał się Klaczko do Heidelbergu, dokąd 
pociągało go rozgłośne imię Gervinusa. Głośny 
komentaior Szekspira zwrócił uwagę na nowego 
ucznia, wyróżniającego się z szarej rzeszy nie- 
zwykłymi talentami. Klaczko został wkrótce współ- 
pracownikiem wydawanej przez Gervinusa „Deu- 
tsche Ztg.*, prowadząc w niej dział, zatytułowany. 
„Russland und Polen." Szereg artykułów o sto- 
sunkach polsko-rosyjskich okazał nie tylko świe- 
tne uzdolnienie stylistyczne i nerw pisarski auto- 
ra, lecz gorące odczucie potrzeb ojczyzny. To 
samo przebijało się w większych artykułach, 
wkraczających w dziedzinę studyów politycznych, 


rosyjskim, bądź pruskim. 
Rok 1848 zastaje Klaczkę w Posnariu, 
gdzie wszedł odrazu w koła arystokracyi ducho- 


kiem idei, rozpalających wtedy Europę Młody 
dziennikarz-uczony, prosto s ławki uniwersytec- 
kiej dostaje się w wir życia publicznego. Gdy w 
r. 1849 rząd pruski rozpoczął represye, gdy par- 
lament franfurcki zadekretował wcielenie Wielko- 
polski do Rzeszy niemieckiej, Klaczko wydaje 
broszurę pod tyt. „Die Deutschen Hegemomen, 
Offeres Sendschreiben an Herrn Georg Gervinus". 
Polityka dawnego nauczyciela spotykała się w 
w tej broszurze z druzgocącą krytyką. Ogień po- 
lemiczny i siła broszury ściągnęły na autora, ba- 
wiącego już wówczas w Berlinie, represye rzadu. 
Klaczko otrzymał rozkaz opuszczenia Berlin: 


Przyjechawszy do Paryża, zdołał tam 2 ui- 
żyć się do najwybitniejszych kół i domów pol 
skich. Ludzie skupiający się w okcio Mickiewi- 
cza, salon księżnej Marceliny <uzartoryskiej — 
oto środowiska, w jakich zyskał sobie uznanie 
młody publicysta. Walcząc nieraz z warunkam 
materyalnego bytu, uzupełniał samoistnie studya, 
pracując zwłaszcza nad literaturą włoską, nad 
Szekspirem i poezyą polską, wreszcie nad ^is- 
miernictwem francuskiem. Tak, jak w krótkim 
czasie nauczył się władać niemiecczyzną jak Nie- 
miec, tak też i język francuski opanował Klacz- 
ko do ostatnich tajników. W r. 1854 i 1855 wy- 
stąpił też w „Revue Contemporaine* z szeregiem 
krytyk o najnowszych publikacyach niemieckich 
i słowiańskich, o Dantem, „La Crimée poetique“ 
i in; w „Revue de Paris“ z pracą o Henryku 
Heinem, c Atenach w epoce odrodzenia, o do- 
kumentach rosyjskich, w części tajnych, wyda- 
mych staraniem emigracyi itd. Wspólnie z Ka- 
linką przystąpił potem do wydawania znakomi- 
tych zeszytów „Wiadomości Polskie“, publikując 
w nich szereg artykułów i krytyk, między innemi 
głośną krytykę „Krewnych* Korzeniowskiego, 
rzecz p. t. „O sztuce polskiej", „Katechizm nie- 
rycerski“ i wiele, wiele innych, które rozgłos'ły 
imię Klaczki w całej Polsce, stawiając go Odra- 
zu w pierwszym rzędzie indywidualności pisar- 
skich. Po zgonie Mickiewicza zajął się Klaczko 
wespół z E. Januszkiewiczem wydaniem dzieł 
poety (t. zw. wydanie paryskie), oraz miał w r. 
1858 cykl wykładów o Mickiewiczu. Stadyum o 
korespondencyi Mickiewicza, wydanej jako tom 
VI Dzieł, zakończyło pracę publicystyczną Klacz- 
ki w języku polskim. 
Odtąd, z jednym w  '"iem w r. 1888, pi- 
ur sprawie przez sie- 

h świata. Jedną z 


bie bronionej zyskać pc 
"szą zaś, ogłoszoną w 


ych francuskich prac, p: 
Revue des Deux Mondes, -"łostudyum o „Poecie 
bezimiennym*. Odtąd, t. ; "4 stycznia 1862 roku 
„Revue de Deux Mondes” staje się dla Klaczki | 
trybuną, z kiórej przemawia szeregiem prac, 
ściągających uwagę Europy, zapisujących nazwi- 
sko jego wśród pierwszych publicystów owej do- 
by, obejmujących potężnym cyklem najszersze 
iedziny kultury, począwszy od tak rozgłośnych 


r udyów politycznych, skończywszy na Odro- 
dzeniu 


T. zw. „Biuro polityczne", zorganizowane 
wówczas przy Bibliotece polskiej na Quai d'Or- 
leans, a mające, jak wiadomo, wywierać wpływ 
da Opinię francuską w sprawie polskiej, liczyło 
do swych członków i Klaczkę. Dzięki współpra- 


< 


| 


bats“, gdzie artykuły inspirowane lub wprost pi- 
sane przez Klaczkę, ustawicznie się pojawiały 
między rokiem 1861 a 1864. 


Powstanie roku 1863 zapisało się w życiu 
Klaczki między innemi misyą dyplomatyczną do 
Londynu. gdzie Klaczko prowadsił rokowania 
z lordem Palmerstionem. Po upadku ruchu zbroj- 
nego, przestając wyłącznie oddawać się pracy 
publicystycznej na polu historyi i literatury, 
zwracał się Klaczko ku politycznym zagadnieniom 
chwili bieżącej. Tak powstały „Etudes de la di- 
plomatie contemporaine“, których pierwsay roz- 
dział ukazał się w r. 1864 we wrześniowym dru- 
gim zeszycie „Revue des Deux Mondes* p. t.: 
„Deux Negotiations de la diplomatie europóenne. 
Pologne et Danemark 1863—1864*. Za pierw- 
szym poszły dalsze, między innemi „M. Bismarck 
et l'alliance du Nord", studyum, zwracające uwa- 
gę opinii francuskiej na dyplomacyę przyszłego 
kanclerza Rzeszy, niedocenianą jeszcze wówczas 
we Francyi i niedość budzącą ufności. W r. 
1866, gdy „Etudes“ ukazały się, rozszerzone, 
w wydaniu książkowem, wychodziło juź w „Re- 
vue des Deux Mondes* nowe studyum dyploma- 
tyczne: „La crise en Allemagne. Le confit au- 
stro-prussien et M de Bismarck.“ Niebezpieczeń- 
stwo, jakie Austryi groziło ze strony Prus, wy- 
kazał Klaczko na trzy miesiące przed Sadową... 
Niemniej trafną okazała się potem druga przepo- 


wiednia, rzucona w „Preliminaires de Sadowa*, | 


Francyi, stojącej wówczas u szczytu potęgi. Stu- 
dyum to ukazało się 15 września i 1 paździer- 
nika 1868 r.; okrągło w dwa lata później Fran- 
cya miała już swoją Sadowę. 

Studyum temu przypisać należy powołanie 
Klaczki do Wiednia. Powołującym był ówczesny 
minister spraw zagranicznych hr. Beust. W roku 
1869, publicysta polski z Paryża został radcą 
dworu w ministerstwie spraw zagranicznych. 
Nominacya ta wzbudziła w Berlinie niepokój 
świadczący, jak dokładnie studyował pisma Kla- 
czki książę Bismarck i jak liczył się z możliwym 
wpływem ich autora na politykę zagraniczną Au- 
B'ryi. Pamiętniki Buscha niemniej jak listy i za- 
piski Bismarcka wykazują, że twórca „Prólimi- 
nares de Sadowa“ był celem jego intryg, zmie- 
rzających różnemi drogami do jednego celu. Przez 
cały ten ciąg urzędowania Klaczki w minister- 
stwie spraw zagranicznych, prasa opłacana z fan- 
duszu dyspozycyjnego „atakowała polskiego publi- 
cystę za pomocą materyałów, dostarczanych pimez 
Bismarcka. 

Klaczko został tymczasem posłem do sejmu 
z większej własności tarnowskiej. Obrady nad 
adresem przyniosły w r. 1870 d. 30 sierpnia, 
w przeddzień bitwy pod Sedanem, rozgłośną mo- 
wę Klaczki, który doradzał, aby w adresie dano 
wyraz symapatyom Polaków dla narodu fran- 
cuskiego i aby Austrya na korzyść Francyi in- 
tarweniowała. W liczbie zaś delegatów do rady 
państwa, którą obesłać uchwalono, znalazł się 
obok Ludwika Wodzickiego, Zyblikiewicza, Wła- 
dysława hr. Badeniego, Grochołskiego, Jawor- 
skiego i innych — także Klaczko. W sześć dni 
potem list Klaczki do hr. Beusta zawiadomił o 
prośbie o dymisyę z urzędu, a gwałtowne ataki 
w prasie wiedeńskiej — t. zw. liberalnej — na 
„radcę dworu“, który ośmielił się mieć w sejmie 
gal. własne zdanie, zmieniły się w ataki na 
człowieka, który podał się sam do dymisyj, za- 
miast ją nieproszoną otrzymać, jak sobie życzył 
zawsze jednako dla Polaków życzliwy liberalizm 
wiedeński. 

D. 22 listopada został MKlaczko całonkiem 
delegacyi austryackiej, obradującej wraz z wę- 
gierską, częścią w Wiedniu, częścią w Peszcie, 
podczas, gdy z zachodu dochodziły gromy dział 
niemieckich. W mowie swej, wygłoszonej d. 30 
stycznia, po kapitulacyi Paryża, rzucił znów 
Klaczko szerag myśli politycznych, świadczących, 
jak głęboko i jak trafnie przeczuwał choćby takie 
przyszłe fakty, jak sojusz francusko -rosyjski. 
Konkluzya tej mowy, potrzeba zbrojeń, celem 
utrzymania mocarstwowego stanowiska  Austryi 
i zabezpieczenia go na przyszłość, ściągnęła na 
Klaczkę ponowne napaści prasy liberalnej w Au- 
stryi i na Węgrzech, rządowej w Berlinie, na- 
paści skierowane przeciw całej polityce polskiej 
w Austryi. 

Już w marcu tego samego roku znalazł się 
Klaczko w Brukseli, petem, po otwarciu bram 
Paryża, w stolicy Francyi, skąd nadsyłał do 
„Przeglądu Polskiego“: Notatki z podróży. Krótki 
pobyt wiedeński, którego polityczna gemeza się- 
gała zamierzonego zjazdu trzech cesarzy, prze- 
grodził podróż paryską od włoskiej; rok zaś 
1878 zastaje Klaczkę znów w Paryżu przy pracy 
nad „Dwoma kanclerzami*. Dwa wydania w ciągu 
trzech lat, przekłady na obce języki, dały świa- 
dectwo potędze tego dzieła, wraz z atakami pra- 
sy bismarkowskiej, mszczącej się za swego 
chlebodawcę. Wpływ bezpośredni „Dwóch kan- 
clerzy* na politykę europejską odbił się na kon- 
gresie berlińskim w „cichej wojnie“ między 
mistrzem a uczniem, między Bismarkiem a Gor- 
czakowem.  Studyum 0 ewolucyach  kwestyi 
wschodniej i Le secret du chancelier, drukowane 
w r. 1878 i 1879, zakoiczyły szereg prac dyplo- 
matycznych Klaczki. 


Od tej chwili, przemieszkając naprzemian 
w Wiedniu, w Paryżu lub we Włoszech, nie za- 
bierał już Klaczko głosu w kwestyach politycz- 
nych. Sytuacya, utworzona przez wojną prusko- 
francuską, przyniosła mu głęboki i bolesny za- 
wód na terenie ideałów politycznych, zniechęce- 
nie, pragnienie zamknięcia się w atudyach lite- 
rackich i artystycznych. Pierwszym owocem tego 
zwrotu były wydane w r. 1880 w „Revue des 
Deux Mondes" „Wieczory florenskie*. Przeby- 
wając raz po raz we Włoszech, dokąd wyrywał 
się z Wiednia, stałego miejsca r pobytu, 
jako członka rady nadzorczej Banku krajów ko- 
ronaych gromadził energię i materyały ua dzieło 
o Renesansie włoskim. W r. 1887 otrzymał ho- 
norowy doktorat filozofii uniwersytetu Jagielloń- 
skiego z okazyi otwarcia nowego gmachu ; tegoź 
roku został członkiem korespondentem akademii 
nauk mor. i pol. z tytułem membre de I Institut, 
w roku zaś 1888 osiedlił się na stałe w Krako- 
wie, gdzie w „Przeglądzie Polskim“ ogłosił ostat- 
nią pracę polską O „Ogniem i mieczem* oraz 
„Potopie* Henryka Sienkiewicza. Rok 1898 pray- 
niósł już w „Revue des Deux Mondes“ pierwsze 
rozdziały „Juliusza L“, za którymi poszły 
wkrótce dalsze, 

W r. 1897 Klaczko, odznaczony tymczasem 
przez Francyę krzyżem komandorskim legii ho- 
norowej, obchodził 50-letni jubileusz doktoratu 
na uniwersytecie królewieckim, przyczem „Alma 
Mater Albertina“ przypomniała się swemu da- 
wnemu uczniowi ponownym dyplomem. W lecie 
1897 popadł w ciężką chorobę, która na ratie 
przeszła szczęśliwie, lecz, jak się potem okazało, 
dotkliwe pozostawiła ślady. Wreszcie dnia 6 li- 


: stopada 1898 uroczysty obchód 70-letnich uro- 


dzin Klaczki, zgromadził w willi przy ul. Stra- 
szewskiego reprezentantów akademii umiejętności 
i uniwersytetu Jagiellońskiego. Była to ostatnia 
bezchmurna chwila w życiu Klaczki. W kilka 
dni później zapadł znów na dawną chorobę, a 
choć operacya, dokonaną przez dr. Kryńskiego, 
powiodła się szczęśliwie, nie przeniósł jej orga- 
nizm, podkopany cierpieniem. Przyszło porażenie, 
z niem stan tragicznej niemocy, zakończony obe- 
cnie, po ośmiu latach cierpień, zgonem wielkiego 
pisarza i niepospolitego człowieka. 


Hr. Fryderyk Schönborn, prezydent trybunału 
administracyjnego, wysłał do prezesń Koła polskiego, 
p. Abrahamowicza, następujący list: „Ekscelenoyo ! 
Spoczywający w Bogu Jnljnss Klaczko, już od sze- 
rogn lat neanął się od wszelkiego ndziału w poli- 
tyce, jednak pozostał do końca i pozostanie na zaw- 
sze we wspomnieniu, jako jeden z wybitniejszych i 
najszlachotniejszych pisarzy polskich. Koło polskie 
jest wprawdzie w pierwssym rędzie związkiem poli- 
tycznym reprezentantów Galicyi, jednak wiadomo, że 
w tym klnbie także duchowe interesy tego kraju 
znajdują pełne srozumienie i ocenienie, oraz dodatnią 
pomoc. Śmierć Klaczki, jak wszystkich Polaków, tak 
też okrywa boleścią panów reprezentantów Galioyi. 
Niechże mł wolno będzie jako czcicielowi i admira- 
torowi zmarłego, prosić W. E., by raczył wszystkim 
swoim kolegom wyrazić z tej okazyi moje serdeczne 
współcaucie. Z wyrazem szczególnego poważania W. 
Eksoelencyi powolny Fr. orn“. 


| Czas odnowić przedpłatę 


na miesiąc grudzień. 


Malondarsyk. 


Wo oswartek 29 jrtopada Saturnina. — %r. kat. 
rzem 


Mofteja Ap. — Kal. słow. śla, 
Wschód słońca 7'38, zachód 4.4. 


W piątek 8U listopada Andraeja Ap. — Gr. kat. 
Hrykorya, — Kal. słow. Ludosława. 
Wschód słońca 7:34, zachód 4'09. 


Do dzisiejszego numern dołączamy „Tygodnik 
Mód i powieści* dla tych szan. prenumeratorów, 
którsy go abonują. 


Z powodu sgonn śp. ks. arcyb. Sta- 
blewskiego wysłano zeo Lwowa i Krakowa, jako 
tei z miast prowineyonalnych setki depesz kondo- 
leneyjnych do ks. biskupa Likowskiego. W rzędzie 
tych telegramów  zaBotować należy wysłany przez 
gal towarsystwo kredytowe ziemskie, który opiewa: 
„Dyrekcya gal. tow. kredytowege ziemskiego imie- 
niem ziemian łączy się w chwili wielkiego bolu z 
braómi Wielkopolanami i przesyła na ręce Waszej 
Przewielebności wyrazy najgłębszego żaln po stracie 
ukochanege i wielce zasłnżonego Pasterza”. 

Wydsiał krajowy wysłał do ks. biskupa Li- 
kowskisgo następujący telegram: „Dzielnica Wasza, 
kolabka naszych dziejów — w żałobie, po stracie 
następcy prymasów polskich, co życiem, działalno- 
ścią swą i zagługami był nam wszystkim drogi. 
Strata ta tem  boleśniejsza, że przypada w ozas 
ciężkiej próby, tera więc goręcej promimy 'W. Eksee- 
lencyę, byś wobec osierociałej kapituły i osierocia- 
łego społcoseństwa raczył być tłameszem naszego 
współeaucia i naszego žalu“; Telegram podpisali : 
Marszałek krajowy hr. Badeni oraz wszyscy człon- 
kowie Wydsiałn: Dąbski, Glidzink, Jahl, Onyszkie- 
wicz, Pilat, W ereszozyński. 

„Kurjer litewski“ z niadzieli 25 bm., nie wie- 
dząc jeszcze nie o zgonie nagłym ks. areyb. Sta- 
blewskiego, pomieszczając Korespondencyę z Pozna- 
nia, omawiającą smutne siosunki Polaków pod zabo- 
rom pruskim, podał zarazem swym czytelnikom po- 
dobiznę ks. Prymasa i oddał hołd jego zasługom. 


Mianowania i przeniesienia w sądach. 
Minister sprawiedliwości przeniósł sekretarzy sədo- 
wych: Michała Dziswońskiego 3 Radonyśla do 

zeszówe, a dr. Jana Korniakiewicza z Białej d» 
sądu kraj. w Krakowie; oraz zamianował swkreta- 
rzami sądowymi: zastępcę prokuratora Stanisława 
Wyrobka dla wyższego sądu krajowego z przydzie- 
leniem do sądn krajowego w Krakowie; sędziego 
Feliksa Franló'a z Wojnicza dla sądu kraj, w Kra- 
kowie; tndzież adjunktów sądowych: Stefana Stiasna- 
go z Krosna dla N. Sącza, dr, Kazimierza Jarosze- 
wieza z Mnszyny dla Myślenie, Henryka  Grotschla 
a Krzessowic dla Radomyśla, Mikołaja  Starosol- 
skiego z Mszany Dolnej dla Wadowio, Piotra Patta- 
ka z Sokołowa dla Białej, dr. Karola Jakubowskie- 
go z Starego Sącza dla N. Sącza, Jana Barbackiego 
z Wiolioski dla Rzeszowa, Henryka Jasińskiego z 
Podgórza dla Bechni, Józefa Zawilakiego z Radłowa 
dla sąda kraj, w Krakowie, Józefa Datkiewicza z 
Podgórza dla Tarnowa i Bronisława  Wojnazskiego 
z Dębicy dlw Jasła. 


— Udsisi sędziów w zarządach towa 
rzystw. Ministerstwo sprawiedliwości, jak wiadomo, 
wydało okólnik, zabraniający nrzędnikom  sędziow- 
skim udziału w saraądzie towarz. gospodarczych, na- 
wet urzędników. W poniedziałek, jak donoszą a Wio- 
dnia, omawiano tę sprawę na posiadzenia Koła pol- 
skiego i uchwalono upowaźnić pos. Giżowski»go, aby 
wrat z kolegami zawodowymi ianych grup parla- 
mentarnych poczynił kroki u ministrą eprawiedliwo= 
ści, iżby zakas ten zmieniono o tyle, aby w urzędni- 
ozych ściśle towarzystwach wolao było urzędnikom 
sądziowskim przyjmować fankoye, 


Tryumfalny artykuł z okazyi rocznicy 
słyunego zeszłorocznego 28 listopada, w którym to 
dniu rsąd austryacki skapitnlował i dopomagał so- 
oyalistom organami policyjnym do zamykania skle- 
pów i masowego  demonstracyjnego jednodaiowago 
strajku na rzdcz raformy wyborczej — zamieszcza 
„Napraói*%. Pisze on: „Dzień 28 listopada 1905 po- 
zostania wiakopomaą datą historyczną, W dnin tym 
proletaryat wszystkich narodów, zamieszkujących 
Austryę, strajkiem masowym i imponującemi demon- 
straoyami okawał swą niezłomną wolę, okazał, že nie 
cofnie sią przed niozem w walce o reformę wyborczą. 
Przed parlamentem przeciągnął świerómilionowy po- 
chód robotniczy, a w parlamencie bar, Gautsch ga- 
powiada? wniesienie projektu reformy wyborczej, 
Spełniło się w zupełneści to, eo 28 listopada zapo- 
wiadajsł ludom i państwu a dziś w rocznicę 28 li- 
stopada, możemy już mówić o reformie wyborczej 
jako o fakcie dokonanym.“ W końcu „Nap.sód* ga- 
pewnia, že z „izbą panów będzie łatwiejsza sprawa“ 
niś z izbą posłów a „rocznica 28 listopada jest 
dniem tryurafu praw ludn!“ 


Kronika lwowska. 


+ Jaublleuez Orzosgkowej. Komitet jubileu- 
szowy lwowski wydał następującą odezwę. Miłości 
i mądreści pełaej wychowawczyni społeczeństwa, 
Biizie Oszoszkowaj, hołd nieść choemy ; hołd godny 


autorki-obywatelki, która od lat czterdziestu narodo- 
wi służy siłą talentu swego i bogactwem nieprzebra- 
uem swych myśli i uczuć; hołd godny narodu, któ- 
ry doniesłość idzałów jej i znaczenie jej działalności 
oozaić zdolny, umie siebie samego czcić w najle- 
pszych swych przedetawicielach. Działalność jej oztsr- 
dziestoletnia obficie pomnożyła skarbiec polskiego 
ducha i niemało sił i otuchy i pokrzepienia i pou- 
czenia i rozkoszy czerpał naród z bogactw, dłońmi 
jej ressypanych. A. pracę zaczęła w epoce dla społe- 
czeństwa najcięższej, kiedy świeżo rozdarły się wszyst- 
kie narodowe rany, & z krwią bojowników wolności 
spłynęły na pozór siły 1 nadzieje. I zapragnęła 
wskazać drogę pracy społecznej, która miała jedno- 
stki i ogół prowadzić do ndoskonalenia, wawnętrzne 
dysonansge społeczne usuwać, wypleniać niskie i pło- 
che i płytkie dąłenia, a krzewić górne i szczytu, 
Więc za to, że umiłowała społeczeństwo całe, że n- 
miłowała jego cierpienia i dążenia, że współczuła z 
z każdym bolem, za to, że dusz tajniki odsłaniać u- 
miała, za to, że moralną siłę wszazepiała w nmysły, 
za to, ża pracy jej, wedlng słów własnych, na imię 
było: walka o sprawiedliwość i światło a drugiem 
pracy tej imieniem było: cierpienie, za to, że speł- 
nita „twardą Bożą słnżbę”*, za prawdy głosaone i 
uczucia głębokie, sa wyśniony przez nią ideał ko- 
biety, ca wielki czyn obywatelszi, jakim jest Jej pra- 
ua oala, niech pochylą się przed nią głowy, w któ: 
rych myśli jasae i płodne krzewiła, nieshaj gorąco 
dla niej zabiją serca, w które współczucie i miłość 
wazczepiałs, niechaj hołd jej składa naród cały i w 
uroczystych obchodach ogoi sw.j daje wyraz, niechaj 
płyną w grudniu, ostatnim m esiącu jej roka jnbi- 
leuszowego, niezliczone adresy od miast, od wsi, od 
stowarzyszeń i wszelkich instytucyj społecznych, nis- 
chaj sypią się z kraju całego chociażby drobne skład- 
ki na instytucyę, która ma w Warszawie powstać 
jako trwały pomnik jej roku jubileuszowego i ogni- 
sko jej idei, na „Pedagogium,* w którem kształcić 
się mają nauczycielki dla Królestwa, niechaj jej, 
która co najlepszego miała, bo skarby ducha swego, 
ofiarowała narodowi, odpłaci naród najwyższą zapła- 
tą, jaką naród daó może — hołdem i miłością i 
wciolaniem w żyeie jej szezytnych myśli | 


+ Pogrzeb śp. Adamowskich. Wstrząsająca 
grozą katastrofa w Borysławiu, której ofiarą padło 
życie dwojga lndzi, znalazła dziś nie mniej wstrząsa- 
jący epilog. Epilogiem tym — pogrzeb śp. Ada- 
mowskich, który się odbył przedpołndniem z kościoła 
00. Karmelitów na cmentarz łyczakowski. Mimo 
słoty i nlewnego chwilami deszosu zebrały się w 
kościele i na przylegającym doń placu nieprzejrzane 
tłamy publiczności. A stwierdzić należy, że na twa- 
rzach obecnych malowała się nie tyle clekawość 
bezmyślna, ile szosery, serdeczny żal za życiem tych 
dwojga młodych ludzi, za życiem tak pełnem do 
niedawna szczęścia, rozkoszy, miłości. I nie dziw, 
że kiedy po nabożeństwie śałobnem i egzekwiach, 
ksiądz celebrans zaintonował wśród ponurej, żałobnej 
ciszy owo straszne „Requiescant in paee“, że wów- 
ozas rozległo się w kościele głośne łkanie a z oczu 
wszystkich uiemal obecnych popłysęły łzy serdeczne- 
go żalu. Bo była to chwila istotnie wstrząsająca, na 
której opis darmoby się siliło pióro ludzkie. Toi 
samo było, kiedy potem nad morzem głów ukazały 
się dwie jednakowe, czarne, metalowe trumny. Przy- 
witała je u wyjścia z kościoła pieśń „Beati mortni*, 
którą odśpiewał chór technieki, A kiedy przebrzmiały 
ostatnie dźwiąki źałobuej pieśni, złożono Wumny na 
dwu  ozworosprzężnych  rydwaaach,  obrzucoaych 
mnóstwem wieńców i zawiezioao na cmentarz, na 
wieczny odpoczynek. 

Dziecko śp. Adamowskich, dziesięciomiesięny 
synek, żyje. Wiadomość o jego śmierci była fał- 
82y Wà. 


<- „z m 


Powszechne wykłady uniwersyteckie. 
We czwartek, d. 29 bm. doc, pryw. uniw. dr, 
Witwicki: O kształtach ciała ludzkiego (z obraz. 
świetln.), Zakład fizyczny uniw. Długosza 8. Pocz. 
o godz. 7. 


-> Herbaciarnia dla ubogleh, utrzymywana 

przez komitet pań pod przewodnictwem p. prezyden- 
towej Michalskiej, otwartą będzie i w tym rokn przy 
ul. Aróceckiej 19. Otwarcie nastąpi 1 grudnia e 11 
w poładuie. Herbaciarnia ta była przez 12 zim dla 
najubeższej ludności prawdziwem dobrodziejstwem, 
gdyż za 1 centa dostarczała głodnym i zziębniętym 
dużego kubka gorącej herbaty wraz z bułką. Naj- 
wymowuiej świadczy o potrzebie i żywotności tej in- 
stytucyi to, że w niektóre dni ilość wydanych por- 
ejj dochodziła do 1.000. Oprócz tego komitet udzie- 
lał dzieciom, uezęszczającym do  zamarstynowskiej 
Oshronki dzieante około 80 porcyj herbaty ze świe- 
żem mlekiem i bułką zupełnie bezpłatnie. Zeszłej 
zimy sprzedano w herbaciarni 86.976, rozdano bez- 
płatnie 1,000, a w Ochronce 4.620 kubków herbaty, 
razam wydano 92.696 herbat. 
Tramwaj konny. Wozoraj nastąpiło komi- 
syonalue odebranie przedsiębiorstwa tramwaju kon- 
nego z rąk delegatów Tow., tryesteńskiego w ręce 
miasta. 


+ Z Koła liter. artyst. Na wystawę obrazów 
w „Kole* przybywają w najbliższych dninch nowe 
praca pp. Augustynowicza, Bratkowskiego, M. Hara- 
simowioza, KKóhlera, Tadeuszś Popiela, Podlewskiej, 
Reyznera, Roswadowskiego, Rybkowskiego i Win- 
terowskiego, 

Wieczór św, Mikołaja odbędzie się w „Kole“ 
w najbliższą środę. Dzieci zgłaszać można do nie» 
dzieli włącznie n marszałka „Koła“, Zabawy te po- 
siadają zdawna ustaloną dobrą markę. Tym razem 
osobay komitet przygotowuje wiele  artystyczaych 
niespodzianek. 

+ X Zjazd lekarzy i przyrodników pol- 
skich w roka 1907. Prace przygotowawcze do X 
Zjazdu lekarsy i przyrodników polskich są w pałnym 
toku. Na ostatniem posiedzeniu pełnege komitetu 
gospodarczego ustalone termin zjazdu na 22 do %6 
lipca 1907. Z okazyi zjazdu urządzeną będzie wysta- 
wa przyredniózo-lekarska i hygieniczna, Otwarcie jej 
nastąpi dnia 16 ozerwua, zamknięcie w ostatnim 
dnin zjazdu, ti. 35 lipca 1907. Wystawa ta nie- 
wątpliwie obudzi żywe zainteresowanie wytwórców 
krajowych i szerokich kół pnbliczności. Przewodni- 
czącym Wydziału gospodarczego X Zjazdu lekarzy 
i przyrodników polskich wa Lwowie jest docent dr. 
Bylicki (Bielowskiego 5), sekretarzem głównym do- 
cent dr. Sznlisławski (Jagiellońska 8), przewodni- 
czącym zań komitetu wystawowego dr. Krzyśanowski 
(Lwów, namiestniotwo). 


-+ 14 domów opieki dla najbiedniejszej dzin- 
twy szkolnej, otworzyło Tow. „Związek Rodziciel- 
ski* z dniem 3 bm. w rozmaitych dzielnieach mias 
sta. Biedna dziatwa w godzinach popołndniewych z 
suteren i ciemnych aor garnie się tam w. większej 
liczbie, niż w latach ubiegłych, a powodem tego za- 
powne i obecna drożyzną. Oóż kiedy w 14 domach 
pomieścić się może najwyżej 1400 dzieci, a zgłasza 
się ieħ ap. w szkole św. Marcina, Staszica, Nienkie- 
wioza z górą 150, Skąd wziąć pieniędzy na przytu- 
lenie i nmoralnienie tej nędzy, gdy utrzymanie 14 
dotychczas otworzonych domów, przechodzi możność 
i siły Towarzystwa? Jednak nie wątpimy, że w na- 
szem mieście znajdą się serca litościwa a chętne w 
niesienin pomocy tym najbiedniejszym bo bezradnym 
dzieciom i może zechcą one wesprzeć Towarzystwo 
ohoóby najdrobniejszym datkiena, jednorazowym albo 


ciągłym, (kwartalna wkładka członka 1 korona) lub 
przysłaniem odzieży, bielrzay a wreszcie dostsroxe- 
niem wiktaałów. Towarzystwo daje dzieciom podwie- 
enrsx, złożony z herbaty i kawałka chleba. Kto nie 
mnża matoryainie, niech moralaia wasprze umłowa- 
nia Towarzystwa idąs d> „łomów* i pomagając 
dzintwia w odrabianiu lekcyj szkolaych i naprawia- 
niu odaieży. Wdzięczu: i rozjasntoa» twarzyczki bo- 
dą in uagrodą, jak rówaież i przaświadczenie, że 
„głodnego uskarnih i nagiego przyodzialić, Łaskawe 
datki nałsyłxć możaa na cgce sskrabark. sskcyjnej 
p. J. Knlińskiaj ul. Batorzgo 34. 
> Strajk plekariki. Policya ncessżo wała zoo- 

wa jedazgo z awanturników, za)na%) zrasstą m in- 
nych wyocyków, robomnika piekarakiego Fijałkow- 
siogo, który brał udział w jednym z aapidów. 

Rokowania dotąd nie zostały nawiązane. Jutro 
ma się olby? posiedzania wydziała  korporavygi pie- 
kirskiej » w soboto wala: zgromadzenie. 

Na policyi złożono wozoraj hnłkę tzw. kajzerkę, 
w której wuętruu zaaleziono kawałek porcelany oraz 
ślady brudów. „Nadziowanąć tę kajzerkę kapiono 
w jeduym za skiepików. W innej znowu bułce sna- 
lazły się odłamki szkła. 


-— Pożar w piekarni. Dziś w połndnie wybuchł 
w piekarni przy ul. Żółkiewskiej 1. 66 grośny pożar 
i zniszczył dach domu oraz strych, na którym były 
nagromadzone zapasy mąki. Dwa treny miejskiej 
straży ruszyły na miejsce pożaru pod komendą na- 
czelnika p. Źytnego i zast, p. Eliasiewicza. Przy 
enargicznej pracy ndało się straży egień zlokaliao- 
wać a następnie ugasić. Przyczyna nieznana. 


-- Jeszcze z powoda p. L. S. L. Brzozgow- 
sklego. Na walnom zgromadzeniu Bratniej pomocy 
słachaczów politechniki, gdy waiosek młodzieży na- 
rodowaj o wyrażanie votam nisafuości wydziałowi sa 
jego gsolidaryzowanie się s słynnym p. L. 8. L. 
Brzozowskim i za niezasystowanie tagoż odezytów, 
przegłosowany został przez większość młodzieży so- 
cyalistycznej, posiłkowanej przes syonistów i ianych 
postępoweów, — młodzież narodowa zgłosiła awe 
wystąpienie z Bratniej pomocy słuchaczów politechniki 
i opuściła salę. Młodzież narodowa zawiązuje nowe 
towarzystwo „Wzajemaej pomocy studentów poli- 
techniki“ i ma nadzieję, że skupi w Rowem towa- 
rzystwie kilkagot młodzieży, która  dotychozas ze 
względów przekonaniowych do Bratniej pomocy sie 
należała, bądź tek obecnie z tego towarzystwa się 
usunęła. 

-- Dr. Kraszewski opuścił więzienie. 
Wozoraj po południu grono lekarzy złożyło za pogo- 
stającego w więzienia śledczem dr. Wasława Kra- 
szowskiego kądaną przez sąd kaucyę w kwocie 4000 
kor. w obəc czego dr. Kraszewski natychmiast opu- 
ścił więzienis. W przedsionku więziennym czekała na 
dr. Kraszewskiego kona i grono kolegów. 

<+ Sprawa p. Rafałowskiego. Uwolnionago z 
więzienia słuchacza madycyny M. Rafałowskiego, 
przewieziono z sądu do  polieyi, która prawdope- 
dobnie odstawi go do granicy gawajcarskiej celem 
wydalenia go z Auestryi. 


* 
zm 


Kronika krajowa, 


Rocznica listopadowa. W Bohorodszanach 
staraniem tamtejszych członków należących do stanie 
sławowskiego „Sokoła“ odbędzie się nabożeństwo ża- 
łobne z okolicznościoweom kazaniem dnia 4 grudnia 
b. r. e g. $ rano w kościele 00. Dominikanów. ' 


Telefon międzymiastowy. Dyrekcya poczt 
komusikuje: Z dniem 1 grudnia zaprowadza się 
międzymiastowe rozmowy telefoniczne pomiędzy Prze- 
myślem, Jarosławiem, Przeworskiem, Rzeszowem i 
Tarnowem z jednej strony a wazystkiemi sieciami 
telefonicznemi Niżezej-Austryi, które mają między- 
miastowe połączenie telefoniczne z Wiedniem, Ra 
razie jednak tylko w godzinach ałabszego ruchn, t. j. 
w Czasie od godz, 8 do 10 przeł poładniem i od 
godz. & do 9 popołndnin. 


Bandytyzm w Galleyl. O „eiekawej* wy- 
prawie bandytów po złote runo do Podhorodysscza 
pod Bóbrką, donoszą stamtąd. Wieś ta należy do 
dóbr hr. Romana Potockiego, a kasyerem jest tam 
p. Madejewski. P. Madejewski odwiózł rano pienią- 
dze w kwocie 200 000 koroa do Lwowa, gdy w 
nocy tegoż dnia dokonano rafinowanego napala. 
Przybyli bandyci do Pvdhorodyszcz owinęli dużą jak 
szafa kasę żelazną w kożuch i wynieśli ją do ogro- 
du. Tu otworzyli ją i zabrali w banknotach do 2000 
koron, srebra zaś nie ruszali, jak również i książe- 
czek oszczędnościowych. Również wynieśli i dubel- 
tówki, które ponabijali i przygotowali na wypadek, 
gdyby ktoś usiłował przeszkadzać im w dokonaniu 
kradzieży. Według opowieści mieli przyjechać turą 
a konie zostawili na gościńcu. Wypadek ten obudsił 
wielkie zaniepokojenie w całej okolicy  bobreckiej. 
Przed dwoma tygodniami okradziono cerkiew w Piet- 
niczanach i próbowano dostać się również i do urzę- 
du podatkowego w .Bóbrce. 


Wagony sypialne. Dyrekcya kolei państwo- 
wych ogłasza, że z 1 grudnia będą zniżone opłaty 
za użycie wagonów sypialnych na liniach s Krako- 
wa do Lwowa i ze Lwowa do Ickan. Należytość sa 
użycie wagonu sypialuego w drodze s Krakowa do 
Lwowa wynosić będzie odtąd 7 kor. w klasie I. a 
6 kor. w klasie II. 


Z Nowego Sącza piszą nam: 
tntejsze uozeiło patrona młodzieży św. Stanisława 
Kostkę we środę d. 81 bm. uroczysiem  nabożeń- 
atwom, które w kościele parafialnym celsbrował ks. 
infułat dr. Góralik, Po ewangelii wygłosił pełae 
pięknych myśli kazanie ks. St. Załęski T. J. Wy- 
mowny kaznodzieja wskazał młodzieży drogę, po 
której ma postępować, by ustrzedz zasad ów. wiary 
ojców i stać się pożytkiem i chlubą ojczyzny 
polskiej. 

Zjechał tu na kilka przedstawień lwowski teatr 
ludowy pod dyrekcyą p. Pilarskiego. W niedzielę d. 
25 bm. było ostatnie przedstawienie; grano baśń 
włoską : „Riualdo-Binaldini", Cey ta baśń o bandy» 
cie włoskim nadaje się na niedzielne przedstawienie 
i czy w ogóle teatr ludowy ma zaznajamiać prowin= 
oyonalną publiczność z takimi utworami, jak powyż= 
szy, wątpimy w to bardzo, Nam się zdaje, że teatr 
ludowy powinien mieó przed sobą szlachetniejsze za» 
danie, nieść mianowicie między publiczność naszą 
prawdziwą kultnrę i wyrabiać w niej smak artystycs- 
ny, a nie produkować się sztukami, którym brak 
wszelkiej etycznej i estetycznej wartości. B. K. 


Kronika powszechna, 


$ Protest przeciwko podatkom. Z Karls- 
bada donoszą: Wskutek ponownego podwyższenia 
podatku domowo-czynszowógo i wezwania, wystogo- 
wanego przes władzę do właścicieli domów, ażeby 
podwyższyli czynsz mieszkań, mieszczaństwo w Karls- 
bazie arządziło wielką manifestacyę  protestującą, 
Ulicami miasta przeciągał pochód, złożony z oo 
najmniej 10.000 osób, wśród którego niesiono tabli- 
ce 5 napisami: „Żądamy reformy podatkowej I% 
„Rzesza niemiecka wspiera swoje miejsca kąpielowe, 
Austrya je wyzyskuje!*, „Odmawiajmy podatków !*, 
nStosankl rosyjskie w Karlsbadzie!4, „Rząd a nie 
właściciele domów podnosi czynsz”, „Pracz z opraw- 
cami“. Pochód ten zatrzymał się przed starostwom, 
a biorący w nim ndział poseł Pacher udał się imie- 
niem mieszczan do starosty. Po południu odbyło sig 


Gimnazyum 


zgromadzenie, na którem uchwalono 
ciwko postępowaniu władz podatkowych. 

$ Strajk włoskich urzędników cłowyeh. 
Z Rsymu donoszą, Zapowiedziany strajk urzędników 
cłowych rozpoczął się w poniedziałek w Genui. 
Urzędnicy w Medyolanie, Rzymie i Neapolu posta- 
mowili przyłączyć się do strajku. Wobec tego mini- 
ster skarbu upoważnił dyrekcye urzędów  cłowych, 
ażeby na razie od przywożonych towarów  obliczały 
oło „en bloo“, Minister oświadczył, że nie ustąpi 
wobeo gróźb strajkujących. Do tej chwili liczba straj- 
kujących wynosi 1.500. Także w innych miastach 
portowych Włoch odbywają się sgromadzenia urzę- 
dników ołowych w sprawie przyłączenia się do tego 
strajku. 

8 Mer socyslista. Z Nowego Jorka donoszą, iż 
został tam arsztowany prezydent miasta San Fran- 
cisco, Mugen Schmitz, który wymuszał od przemy- 
tników okrętowych, posiadających t. sw. „maisons 
Interlopes* znaczne sumy, pobierając od każdego po 
5000 do 7500 frauków. W San-Francisko cały za- 
rsąd miasta zagarnęli w awe ręce socyaliści, Gospo- 
darka ich jest wprost ekandaliczna. Pewien robotnik 
„dorobił sig“ jako radny miejski w ciągn 2 lat for- 
tuny w wysokości 15 milionów | Gmina popada w 
ogromne długi. W administracyi panuje wielki nie- 
ład i ohose a policya jest zupełnie bezczynną, eku- 
tkiem ozego San-Francisko stało się eldoradem ban- 
dytów i rzesimieszków, Po zachodzie słońca ulice 
pustoszeją, gdyż nikt nie jest pewnym swego życia 
i mienia. Hotelierzy pouczają podróżnych, uby się 
mieli na baczności przed oprysskami i słodziejami, 
którzy broją w oałema mieście bezkarnie. Ludność 
atrwożona i zubożała jest w najwyższym stopniu o- 
bursona na dewastacyjną i anarchistyczną gospodar- 
kę zoeyalistów, Aresztowanie presydenia Sohmitza 
położy kres tej gospodarce. Wkrótce mają się odbyć 
wybory do rady miejskiej, Nie nlega wątpliwości, 
że manda y radzieckie nie dostaną się tym razem w 
ręce socyalistów. 

$ Dzieci sprzedają! Z Kazania donoszą: 
Wskutek wzmagania się głodu w wielu okolicach 
chłopi na wsi, nie mając już innych spesobów do 
życia, sprzedają obecnie wojo córki. Za dziewczęta 
ed 15 do 17 lat płacą im od 100 do 150 rubli. 
Transakcye te odbywają się zupełnie jawnie, a towa- 
rzyszy im płacz gprzedanych dziewcząt i ich matek. 


protest prze 


Prof. Franciszek Nenhanser i Spka., 
skład fortepianow, pianin i harmonium, 
Lwów, Batorego 1L, ma instramenty pierw- 
szej jakości. Kierownietwo fachowe. Sprze- 

r ie wynajm na przystępnych wa- 


Balsam i maść z centyfolii aptekarza Thier- 
ry, sawozasu używane, sprawiają pewny skntek i 
uómierzenie bolów w kolkach, nieżycie żołądka, 
kurosach, kassiu, cierpieniach piersi, influencyi itp., 
a maść nuśmiersa rany, Sprowadzić można albo 
wprost od aptekarsa A. Thierry w Pregrada pod 
Rohitach-Sanerbrann albo nabyć w aptekach. 


Zmarli. 


Dr. Franciszek Piekosiński, członek czyn- 
ny Akademii Umiejętności, dyrektor archiwum aktów 
grodzkich i ziemskich w Krakowie, profesor zwyż 
czajny dawnego prawa polskiego na uniw. Jagielloń- 
skim, umarł wozoraj w Krakowie, 

Ukończywszy studya uniwersyteckie w Krako- 
wie, poświęcił się pracy naukowej, którą rozpoczął 
wapólnie z Janotą wydawnictwem „Kodeksu mogil- 
skiago*. W r. 1895 mianowany profesorem Uuiwer- 
sytetu Jagiellońskiego, wykładał prawo polskie do 
sgonu. Polem działania naukowego śp. Piekosińskie- 
go było prawo polskie w najszórezym zakresie w:8b 
z naukami pomoocniczemi bistoryi. Z dzieł jego naj- 
głośniejszem stało się: „O dyngstycznem szlachty 
polskiej pochodzeniu“. Obok tego rozpoczął śp. Pie- 
komiński wydawnictwa źródłowe, dając podstawę 
krytyczną do prac nad średniowieczem Polski, 

W naukach pomocniczych historyi wsazech- 
utronnością i gruntownością stanął cbok Lelewela: 
numizmatyka polska, sfragietyka, a zwłaszcza uko- 
chana przezeń heraldyka, oto pole, na którem niko- 
ĝo nie miał współcześnie sobie równego, A nie- 
prędko może doczeka się następcy. 

Jesncze w dzień śmierci rano miał wykład w 
uniwersytecie, zgasł nagle, licząc lat 62. 


Marya z Szatkowskich Lewicka żona Bo- 
lesława Lewickiego, naczelnika filii krakowskiego 
tow. wzajem. kredytu, umarła dzić po długiej sła- 
bości, przeżywszy lat 37. Dobrego serca i p łna 
cnót niewieścich, łagodna i cicha, oddana była cała 
swemu domowi i mężowi, któremu w jego pracowi- 
tem i żmudnem życiu była osłodą i pociechą. 
Straszny cios, który Bóg dzisiaj na niego zesłał, 
obudził w najszerszych kołach przyjaciół i znajo- 
mych p. Bolesława szczere i gorące dla niego 
współczucie, które oby mu było ulgą i dodału ma 
sił do zniesienia nieszczęścia. 

Pogrzeb śp. Maryi Lewickiej odbędzie się w 
piątek o g. 3 popołudniu z domu żałoby, ul. Dą- 
browskiego 12. 

Hr. Ernest Bresa, młodziutki uczeń II kl. 
gimnazyslnej, syn hr. Augneta Brezy, właściciela 
Witowie i posła do rady państwa, umarł w Nowym 
Sączu. Ciężko detkniętym rodzicom towarzyszy cgól- 

"Re szczere współczucie. 
S. p. Gustaw Cramer, kapitan I ki. przy 
komendzie korpuśnej we Lwowie, o którego przed- 
wszesnym zgonie donosiliśmy przed kilku dniami, był 
eynem Emilii z Pettersów i ustawa Cramera, sa- 
_ rządey poczt i telegrafów. Był to człowiek nicskazi- 
telnego charakteru, prawy, pełen poświęcenia dla 
rodziny i tliźnich, gotów do wszelkiej ofiary, W 
czasie służby wojskowej przy pułkach 60, 16, 59 i 
- 80 zyskał powszechny szacunek i miłość m ewych 
i podwładnych .i kolegów a nznanie u przełożonych. 
Śp. Gustaw był wdzięcznym synem i prawdziwie 
oicowskim opiekunem swego rodzeństwa młodszego. 
_/W ciągu 31 lat opiekuństwa żył pełen zaparcia się 
> gielie, niejednokratnie odmawiał gobie przyjemności 
byle nieść pomoc ukochanej matce i licznemu ro- 
- dzeństwu. Był przykładem dla otaczających g0, 
= wszystkich ujmował sobie inteligencyą i sympaty- 
cznem obejściem. Był też wzorowym katolikiem i 
czoicielem Matki Najśw.,. często przystępował do 
= ów. Sakramentów. Od r. 1898 należał do III-go 
Zakonu św. Franciszka Serafickiego. Wiernego sługę 
wego nawiedzeł jednak Bóg często cierpieniami. 
= Zwłaszcza często chorował śp. Oramer od r. 1905 
na serce i nerki, Czas tej choroby był okresem 
próby, s której śp Oramer wyszedł zwycięsko, wy- 
£ wzedł jak wierny i szczery SJN Kościoła, Cierpie- 
| miom fizycznym uległ jednak | przeziębiwszy się w 
| casio rekonwalesoencyi, zmarł w sile wieko, wywo- 
hjg swym zgonem wśród rodziny 1 grona przyja- 
| ció? szczery i serdeczny żal. Spokój jego popiołom ! 


Ze stowarzyszeń. 
W lwowskim związku naukowo-literackim mó. 
wić będzie w czwartek 29 b. m. 
Grabski o samowiedzy narodowej. r 3 
W lwowskiej Czytelni katolickiej odbędzie się 
w piątek 50 bm. uroczysty wieczór ku uczozeniu pa- 
mięci Mickiewicza o 7 wieczorem, 


ieczór dr. g.. vik : i i 
o 8 wiezor &E S.. 65 milionów kor. i musiałoby pociągnąć za sobą 


się rosprąwa przed 

uczestnikom spisku. Kilkunastu oficerów i podofice- 

rów skazano na więzienie od 1 roku do lat 20. 
Florencya. W kościele Annubziata podczas 

mszy áw., odprawianej przes księdza francuskiego, 

Gausa, nagle jakiś młody człowiek poskoczył ku oł- 
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Z całego Świata. 


Belgrad. Po 14-dniowem trwaniu ukończyła 
sądem wojskowym przeciw 


tarzowi i przebił księdza sztyletem. Ksiądz na miej- 
sen zginął, publiczność zaś w popłochu uciekła z 
kościoła. Zabójcę schwytano; jest nim człowiek o- 
błąkany. 

Manilia. Z 20 więźniów w Bilibid, którym 
celem doświadczeń zaszczepicno cholerę, 10 umarło. 
Lekarze oświadczają, że zarazek eholeryczny infeko- 
wany był dżumą bubonową (!). Generał-gubernator 
uwolnił uczonych za ich doświadczenia od wszelkiej 
odpowiedzialności i oświadczył, że postara się, 
aby rodziny i dzieci zmarłych więźniów nie ciere 
piały nędzy, 
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kiopeortuar iwowskiego testra zuiejskiek u. 

We czwartek po poł „Warszawianka“ i „Dzia 
dy“ — wieczór „Tsnnhkuser* Wagnera. Występ Al. 
Bandrowskiego i [resy Bohuss. 

W piątek „Bolesław Śmiały”: 

W sobotę po poł. , Dziady* — wieczór „Lalka“ 
opBretra Audran'a. 

W niedzielę po poł. „Gejsz.'* — wieczór „Pani 
Walewska" siorowskiego i Nikorowicza, 

W poniedziałek „Bolesław Smiały". 

We wtorek „Tannhäuser“ Wagnera. Występ Al. 
Bąndrowskiego i Ireny Bohuss. 


Repertuar teatru krakowskiege 


W ozwurtek „Kordyan”* Słowackiego. 
W piątek teatr zamknięty. 
W sobotę premiera „Wachlarz lady Winder 
" Gaskara Wildea 
W niedzielę popoł. „Pan Jowialski“ — wieczór 
„Ponad siły“ Bioernsona 
W poniedziałek „Sherlock Holmes". 


mare 
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z IRMA W A 
(Telefonem i pocztą.) 

— Rozprawa przeciw włumywaczom z Króle: 
stwa skończyła się wczoraj o 11 w nocy. Na ped- 
stawie werdyktn sędziów przysięzłych skazano Smól- 
skiego ua 5 lat ciężkiego więzienia, Sumińskiego na» 
2 i pół roku 
uwolniono, 


ciężkiego więzienia, Grzeszkiewicza 


z RZ .A.RS 4.42 M7 2. 

(Pocztę) 

— Onegdaj do biura cukrowni Ostrów opodal 

przystanku kolejowego Krośniewice weszło 12 ludzi 

i pod groźbą rewolwerów zabrało całą zawartość ka- 

gy w kwocie 9000 rubli, 
bliskim lesie. 


Z W/1IN-4 


poczem skryli się w po- 


-= Biskup wileński ks, Ropp był w Wa- 
tykanie u Ojen św. d. 24 bm. na dłuższej 
audyencyi. 


— Na jednem z ostatnich zebrań wileńskiego 
Towarzystwa rolniczego zapadła uchwała, aby po- 
częto organizować na Litwie Kółka rolnicze 
Instruktorem samianowany został przez radę wilsń- 
skiego Towars. rolniczego p. Hieronim Zawisza- 
Czarny, właściciel dóbr Brzegi, który w tych dniach 
udaje się do ks, Poznańskiego, Prus królewskich, na 
ląsk i do Galicyi celem zapoznania się na miejscu 
z najskuteczniejszymi sposobami zawiązywania Kó- 
łek roln., oras a czynnościami, wchodzącemi w za- 
kres ich działań. 


Ostatnie wiadomości. 


Sprawa polepszenia bytu urzędników. 

Minister skarbu dr. Korytowski przyjął 
wczoraj we Lwowie na godzinnej audyencyi de- 
putacyę komitetu, zajmującego się sprawą po- 
jepszenia bytu urzędników, tudzież deputucyę 
Spółki urzędniczej wytwórczo-spożywczej i To 
warzystwa budowy tanich mieszkań dla urzędni- 
ków z radcami dworu řiwockim i Zaleskim 
na czele. 
P. Piwockt złożył imieniem urzędoików mi- 
nistrowi podziękowanie za zajęcie się losem 
urzędników którzy z ufnością oczekują decyzyi 
władz centralnych w podjętej przez nich akeyi. 
Następnie przedstawił p. Piwocki specyalne ży- 
czenia tak ogółu urzędników państwowych w Ga- 
licyi, omawiane na ostatnim wiecu urzędników 
we Lwowie, jak i prośby wymienionych towa- 
rzystw o poparcie ze strony państwa. r 
Minister przyjął deputacyę życzliwie i pod- 
niósł z uznaniem zachowanie się urzędników 
w Galicyi, którzy w przeciwieństwie do pewnej 
części kolegów w niektórych innych krajach, 
wszystkie kroki swe w tej sprawie podjęte kie- 
rowali nie zapominając ani na chwilę o godności 
stanu i postępowali zawsze z rozwagą i w po- 
rozumieniu ze swymi przełożonymi w granicach 
zakreślonych obowiązkam* służbowymi. Upoważ- 
mił też minister deputacyę do podania swego 
uznania i podziękowania za to ogółowi urzęd- 
ników. Wobec tego zachowania się galicyjskich 
urzędników państwowych, ż którego jest dumny, 
tem chętniej zajmie się minister przedstawionemi 
mu życzeniami, które najprzychylniej rozważy 
i w miarę możności będzie się starał uwzględnić. 
Zwołany z jego inicyatywy komitet ministerstw 
pracuje od trzech tygodni nad kwestyą polepsze- 
nia bytu urzędników a minister spodziewa się, 
że konkretne wnioski, które ten komitet wypra- 
cuje, dadzą podstawę do pomyślnego załatwienia 
kwastyi. 

Uproszczenie administracyi, do którego 
wszelkiemi siłami dąży obecny prezydent gabi- 
netu, doprowadzi do tego, że odpadnie rozwle- 
kła obecnie korespondencya i nawet mimo wzma- 
gających się na każdym kroku agend nie zaj- 
dzie potrzeba dalszego pomnażania sił urzędni- 
czych, a natomiast będzie możńa polepszyć byt 
personalu istniejącego 
Przestrzegł atoli zarazem minister przed 
za daleko idącemi oczekiwaniami, gdyż uwzglę- 
dnienie wszystkich życzeń w tych „rozmiarach, 
jak one zostały podniesione przez rozmaite sto- 
warzyszenia urzędnicze, byłoby zadaniem, któremu 
skarb państwa sprostać by nie zdołał. 
Przyznanie np. 20%, dodatku drożyźniane- 
go, chociażby tylko dla czterech najniż zych klas 
rangi, spowodowałoby roczny wydatek przeszło 


' nałożenie nowych ciężarów na opodatkowanych, 
„Co minister uważa wprost za niemożliwe. Zresztą elta 
(jest minister zasadniczo przeciwny wszelkim ta- | be:pieczenia mandatów niemieckich do delega: | Przewodniczącym wybrano p. Józefa Ostrow- , JOZEF SCHUSTER i KAZIMIERZ TOCZYSKI 


' kim czasowym dodatkom, gdyż one — jak nas | «j, który to wniosek odrzucono 187 głosami | skiego. 
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doświadczenie pouczyło — nie poprawią bytu ma- 
teryalnego urzędników, lecz raczej przyczyniają 
się do podniesienia cen mieszkań i artykułów co- 
dziennych potrzeb. 

Wreszcie minister informował się o postę- 
pie organizacyi stowarzyszeń samopomocy, któ- 
rych cele i usiłowania obiecał badać i w miarę 
możności budżetowej popierać. 


Sprawa pluralności. 

„N. Fr. Presse" i dzienniki półurzędowe 
ustawicznie wmawiają, że bądź to cesarz prze- 
ciwnym jest zmianie „równego“ prawa wybor- 
czego na „pluralne*, bądź to jakieś stronnictwo. 
W ostatnich dniach znajdujemy też aż dwa w 
tym kierunku sprostowania. 

„ Fr, Presse“, podając sprawozdanie 
z cercle'u delegacyjnego, napisała, że cesarz 
także w rozmowie z prezesem Keła polskiego p. 
Abrahamowiczem miał się oświadczyć przeciw 
pluralnemu głosowaniu. Wobec tego dziennik 
„Vaterland*, upoważniony przez p. Abrahamo .- 
wieza, stwierdza, że m o nar cha, rozmawiając 
z nim, nie oświadczył się przeciw gło- 
sowaniu pluralnemu. 

Nadto zamieścił prezes Abrahamowicz w 
samej „N. Fr. Presse“ zaprzeczenie doniesieniu 
tezo dzieanika, jakcby cesarz wobac p. Abraha- 
mowicza wyraził się, ża koniecznem jest przyjęcie 
przez inbę panów reformy wyborczej bez 
zmiany; wogóle p. Abrahamowicz nikomu 
treści swej rozmowy z monarchą do wiadomo- 
ści nie podawał. 

-Także ks. Schoenburg, wiceprezes izby pa- 
nów : przywódca partyi środka, ogłasza w „N. 
Fr. Presse* następujące pismo: „W. niedzielnym 
numerze „N. Fr. Presse" znajduje się uwaga, 
Że centrum izby panów nie przyłączyło się do 
akcyi za systemem pluralnym. Byłbym bardzo 
zobowiązany, gdybyście panowie zamieścili spro- 
stowanie, że przeważna większość centrum o- 
świadczyła się za pluralnością. 


Obrona przed strajkiem rolnym. 

Związek gospodarczy komitetu bekesersk iego 
na Węgrzech postanowił na wniosek hr. D. 
' Wenckheima na wypadek, gdyby robotnicy rolni, 
| którzy zagrozili strajkiem rolnym na czas żniw, 
do daia 31 stycznia nie przystąpili do zawierania 
kontraktów o- roboty żŻniwiarskie, sprowadzić 
15.000 robotników chińskich (kulisów) dla doko- 
nania żniw. 


Z 


Telegramy i telefonematy 


z dnia 28 listopada ì90ô. 


Ekspertacya zwłok ś p. ks. Stablewskiego. 
Poznań (Tel. wł.) Po godzinie 8 popołu- 
dniu kapituły poznańska i gnieźnieska, ducho» 
wieństwo, oraz przybyli już na pogrzeb biskupi, 
infułaci i kanonicy ze wszystkich dzielnie pol- 
skich zebrali się w tumie, a przebrawszy się w 
rokiety i komży. przeszli procesyonalnie do pała: 
cu, gdzie przy zwłokach ś. p. ke. arcybiskupa 
Stablewskiego odprawili egzekwie Żąłobne.. 

Równocześnie zabrzmiały dz vony katedral- 
ne a za nimi dzwony wszystkich kościołó w 
poznańskich, a po egzekwiach, szpalerem, utwo- 
rzonym przez cechy 1 bractwa, rozpoczęło się 
przeniesienie trumny ze zwłokami ś. p. prymasa 
z pałacu do katedry, gdzie zostanie ustawioną 
na przygotowanym katafalku w nawie głównej. 

Berlin. Polscy członkowie sejmu pruskiego 
i parlamentu rzeszy niemieckiej wezmą in cor- 
pore udział w jutrzejszym pogrzebie arcybiskupa 
ks. Stablewskiego. 

Wiedeń. Na pogrzeb ks. prymasa Stablew- 
skiego wyjeżdża depntacya Koła polskiego z 
Wiednia. 

Lipsk. Donoszą do „Leipz. N. Nachr.“ z 
Poznania, że wśród -kót polskich rozpoczynają 
zbierać składki na wzniesienie pomnika  arcyb. 
Stablewskiego. 

Poznań. Obywatele miasta Poznania uchwa- 
hii dia uczczenia pamięci $. p. ks. Stablewskiego 
zbierać fundusz na stałe popieranie nauki języka 
ojczystego dla dziatwy polskiej 


Sprawa nasiępstwa ks. arc. Stablewskiego. 


Berlin. Do tej pory cesarz Wilhelm nie 

odpowiedział na zawiadomienie urzędowe ze stro- 
ny kapituły poznańskiej i gnieźnieńskiej o śmier- 
ci arcybiskupa Stablewskiego. 
„ Berlin. Rząd pruski do tej pory nie przed- 
sięwziął kroków w sprawie obsadzenia katedry 
arcybiskupiej w Poznaniu Odpowiednie rokowa- 
nia i układy zaczną się dopiero po pogrzebie śp. 
ks. arcyb. Śtablewskiego. 

Wiedeń. „N. Fr. Presse otrzymała z Ber- 
lina dspeszę, że na razie dyecezyą poznańską 
zarządzać będzie sufragan ks. biskup  Likowski, 
gnieźnieńską zaś sufragan ks. Andrzejewski. 

Jako kandydatów na arcybiskupstwo gnieź- 
nieńskie wedle „N. Fr. Presse", wymieniają ka- 
nonika ks. Klocicha, kanonika ks. Jeczynga i 
profesora teoiogii uniwersytetu wrocławskiego ks. 
Stranka. 


Kardynał Kopp w Rzymie. 

Rzym. Wczorajsze posłuchanie kardynała 
ks. Koppa u papieża, trwało prawie pół godziny. 
Pozostanie on w Rzymie aż do 6 grudnia tj. do 
dnis odbycia konsystorza papieskiego. 

Berlin. „Berliner Tagblt.*, którego wiado- 
mości jednak nigdy nie są pewne, a zawsze są 
tendencyjna, otrzymał z Rzymu ioformacyę, że 
kardynał ks. Kopp złożył już w Watykanie wy- 
| czerpujące sprawozdanie o położeniu w Poznań- 
i skiem a miał starać się jeszcze, aby Watykan 
| wywarł na ks. arcybiskupa Stablewskiego ta- 
| godny nacisk, by ks. Stablewski nie sprzeciwiał 
się udzielaniu w Języku niemieckim nauki religii 
dzieciom polskim. Ponieważ jedoak ks. arcyb. 
'Stablewski umarł, główny ceł misyi ks. Koppa 
-zostal niezałatwiony, 


Rada państwa. 


wczorajsze posiedzanie. 


Wiedeń. W dalszym ciągu wczorajszego 
posiedzenia izby posłów po ogłoszeniu wyniku 
głosowania imiennego, w ktorem, jak już wczo- 
„raj donieśliśmy, uchwalono $ 42 ordynacyi wy- 
;, borczej do rady państwa, iż do zmiany podziału 
okręgów wyborczych i innych przepisów ordyna- 
cyi p)trzebi obecności 343 posłów, oraz obe:no- 
ści co najmniej połowy posłów z danego kraju, 
„jeżeli chodzi 0 zmianę okręgów, wybierających 
równocześnie dwu posłów, ~ głosowano imien- 
nie nad wnioskiem p. Pargelta :o do sprawy za- 
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Następnie prezydent izby hr. Vetter oświad- | 
czył, iż p. Hagenhofer podał mu kartkę z prośbą 
o stwierdzenie stosunku głosów przy głosowaniu | 
nad jego wnioskiem dodatkowym, ale tej prośbie ' 
podanej na kartce nie może uczynić zadość, gdyż 
p. Hagenhofer powinien był żądanie swe podać 
ustnie do wiadomości prezydenta. Zapewniał też 
prezydent, iż z jego strony nie było w tej spra- 
wie złej woli. 

Eauncyacya ta wywołała oburzenie wśród | 
członków centrum, których poparli wszech- 
niemcy, występując przeciw takiej interpretacyi 
regulaminu. i 

Następnie rozpoczęto dyskusyę nad grupą | 
IX, dotyczącą rozdziału mandatów w Czechach 
i na Morawach. | 

P. Stein wskazując na ciągłe oszustwa 
i nadużycia ze strony prezydyum, uczynił wnio- 
sek o zamknięcie posiedzenia. 

Prezydent udzielił Steinowi nagany, wnio- 
sek Steina odrzucono. 

P. Pergelt uzasadniał swój wniosek mniej- : 
szości, aby w Czechach było 58 mandatów nie- | 
mieckich a 72 czeskich. Sprawozdawca mniej- | 
szości p. Kramarz zaprotestował przeciw wy- | 
wodom p. Pergelta i prosił o przyjęcie swego į 
wniosku. 


Następnie przemawiali pp. Choc i Cipera, | 
poczem dyskusyę przerwano. | 


Po szeregu zapytań posiedzenie zamknięto. 
Następne dziś. 

Wiedeń. Izba posłów na końcu wczoraj- j 
szego posiedzenia odesłała bez pierwszego czy” | 
tania do komisyi budżetowej przedłożenie w spra- | 
wie marynarki handlowej. | 

Minister skarbu przedłożył prowizoryum | 
budżetowe na czas od 1 stycznia 1907 do 1 lipca 
1907 oraz ustawę w sprawie kredytów dodatko- | 
wych do budżetu r. 1906. | 


Dzisiejsze posiedzenie. 

Wiedeń. Na dzisiejszem posiedzeniu Izby 
posłów rząd przedłożył projekt ustawy, upowa- 
żniającej go do prowizorycznego uregulowa- | 
nia stosunków handlowych z niektóremi 
państwami na czas od 1 stycznia do 81 grudnia 
1907 r. 

W przedłożonem prowizoryum bu- 
dżetowem na pierwszych 7 miesięcy r. p. | 
upoważnia się rząd do wydania obligacyj w wy- | 
sokości 17,116.000 koron; dalej upoważnia się | 
rząd do użycia z nadwyżek kasowych z r. 1905 ; 
3 mil. kor. na nadzwyczajną dotację TO 
melioracyjnego, 6 mil. koron na popieranie sto- 
warzyszeń gospodarczych, 1 mil. koron na cele 
popierania eksportu; 381-5 mil. kor. ma być uży- 
tych na pomnożenie i uzupełnienie parku kolejo- 
wego, 3,551.000 koron na wydatki wynikające 
z ugody, jaką zawarto w procesie o galic. kolej 
transwersalną, 5 mil, koron na uposażenie za- 
kładów „klinicznych, 2 mil. koron na zwalczanie 
gruźlicy. 

P. Adler wniósl interpelacyę w sprawie 
rzekomego naruszenia ustawy o stowarzyszeniach 
przez namiestnictwo galicyjskie, interpelanc! wy- 
wodzą, że namiestnictwo to z nielegalnych powo- 
dów nie przyjmuje do wiadomośc zgłoszeń o 
utworzeniu miejscowych grup robotniczych i nie 
załatwia rekursów w tej sprawie wniesionych. 

izba przystąpiła do dalszej dyskusyi nad 
podziałemokręgów w Czechach, Mo- 
rawii i na Szląsku. Przemawiał p. Zazworka 
po czesku. 

P. Zazvorka przemawiał na przemian po 
częsku i po niemiecku do 8 popołudniu. Mowca 
wystąpił przeciw wnioskom komisyi w sprawie 
podziału mandatów w Czechach i oświadczył, że 
ani Kramarzowi, ani nikomu innemu nie udztelił 
naród czeski upoważnienia do poniesienia ofiar, 
by reforma wyborcza przyszła do skutku. 

Następnie zabrał głos wszechniemiec Heroid. 

Posiedzenie trwa dalej. 


Komisya zapomogowa. 

Wiedeń. Na dzisiejszem posiedzeniu komisyi 
zapomogowej przyjęto po dłuższej dyskusyi jedno 
myślnie wnioski referenta, wzywające rząd, aby 
zamiast dotychczasowego sporadycznego uchwa- 
lania kredytów zapomogowych, utworzono sta- 
ły fundusz zapomogowy w wysoko- 
ści rocznych 10 mil. kor., która to suma ma być 
rozdzielona na poszczegó!ne kraje podług klucza 
ułożonego odpowiednio do stosunków w tych 
krajach. Przypadające na poszczególne kraje 
kwoty mają być administrowane przez szefów 
krajowych ze współudziałem koinitetów krajo- 
wych. W razie nadzwyczajnych katastrof ele 
mentarnych fundusz zapomogowy ma być po- 
większony przez odpowiednią nadzwyczajną do- 
tacyę, W końcu wzywa się rząd, aby ustawę o- 
partą na tych podstawach przedłożył na nastę- 
pnej sesyi rady państwa. 


Komisya budżetowa 
Wiedeń. Subkomitet komisyi budżetowej 
wybrał p. Kolischera referentem do ustawy o po- 
pieraniu marynarki handlowej. 


Sejm węgierski. 
Badapeszt. Na dzisiejszem posiedzeniu sej- 
mu węg. dep. Markosz wniósł interpelacyę w 
sprawie nieprawidłowości przy obsadzeniu bi- 
skupstwa w Koszycach. 


Z ziem polskich. 


Zjazd agrarny. 

Wczoraj rozpoczął się w Warszawie tak 
zw. zjazd agrarng, zwołany przez stronnictwo 
polityki realnej. Głównym celem zjazdu jest za- 
jęcie postawy wobec projektu przymusowego wy 
właszczenia większej własności ziemskiej. Nieza- 
leżnie od tego poruszone będą w całym szeregu 
referatów wszelkie ważniejsze kwestye, pozosta: 
jące z własnością ziemską w bezpośrednim zwią- 
zku. Pomiędzy innemi traktowana będzie obszer- 
nie kwestya parcelacyi i kolonizacyi wewnętrznej, 
Kółek rolniczych, spółek pożyczkowych itp. Za- 
proszenia podpisane przez pp. ks. Czetwertyń- 
skiego, bar. Kronenberga, Ostrowskiego i W. hr. | 
Potockiego wysłano do wszystkich wybitniejszych | 
obywateli Królestwa polskiego, Litwy i Ukrainy, | 
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także do wszystkich polskich członków rady pań- 
stwa, oraz do b. posłów polskich do Dumy. 

Warszawa. W sali stowarzyszenia techni- 
ków rozpoczęły się tu obrady zjazdu, zwołanego | 
z inicyatywy grona przedstawicieli stronnictwa 
polityki realnej „w. celu usialenia zadania naszej 
polityki agrarnej. Na zjazd przybyło około 500 ' 
przedstawicieli wielkiej i średniej własności ziem- 
skiej. Skorzystali też z nadesłanych im zapro- | 
szeń prawie wszyscy członkowie rady państwa i | 
kilku członków byłego Koła polskiego w Dumie, ' 
oraz wielu wybitnych przedstawicieli ziemiaństwa 
z Litwy i Białorusi. 


Zetranie zsgaił bar. Leopold Kronenberg. 


| 


$ 


Pierwszy przemawiał prezes tow. rolnicze- 
go piotrkowskiego hr. Władysław Potocki, na- 
stępnie p. Stefan Godlewski; w dłuższym refera- 
cie streścił szczegóły świeżych jeszcze dziejów 
kwestyi agrarnej w byłej Dumie. Z kolei mówił 
Adam hr. Krasiński, wykazując głęboką różnicę 
kulturalną narodu naszego i rosyjskiego. 

Do głosu zapisało się kilkunastu moweów, 
celem przeprowadzenia dyskusyi nad tym przed- 
miotem. Pierwszy był p. Roman Dmowski. Dal- 
sze obrady dziś. 


Aresziowanie komitetów partyjnych. 

W sobotę zaaresziowano w Warszawie, jak 
pisze „Warsz. Dniew.*, organizacyę centralną 
„Partyi socyał-lemokratyczaej Królestwa pol- 
skiego i Litwy“. Żaaresztowano 7 osób, wszyscy 
należą do ioteligencyi. Skonfiskowano wiele do- 
kumentów, rachunków, kwitaryuszy, stwierdzają- 
cych zakres działalności pactyi. Ogółem znalezio- 
no w lokalu komitetu: 11.900 marek do zbiera- 
nia ofiar, 4.300 list podatkowych, książeczki cze- 
kowe, pras; kontroli, 22 stemple, sprawozdania 
partyjne i wiele wydawnictw rewolucyjnych. 

W niedzielę na ulicy Gęsiej agenci wydzia- 
łu ochrony zaskoczyli znieaacka zebranie komi- 
tetu, zarządzającego organizacyą strajkową. Na 
widok nadciągającej policyi z wojskiem, członko- 
wie komitetu, uprzedzeni przez ustawionych na 
czatąch wartowników swoich, rozprószyli się i 
ukryli w różnych mieszkaniach. Policya sku- 
tkiem tego musiała, jak twierdzi „Dniew.*, użyć 
wiele czasu i zabiegów, ażeby wykryć wszyst- 
kich współuczestników nielegalnego zebrania. 
Zaaresztowano ogółem 45 osób. 

W Radomiu wykryto mieszkanie oddziału 
organizacyi centralnej „partyi socyał-demokra- 
tycznej Królestwa polskiego i Litwy“. Zaareszto- 
wano 5 osób. Jkonfiszowano kilka pudów litera- 


| tury nielegalnej, różne książki, kwitaryusze itp. 


Polskie dzienniki warszawskie nie podają 


| od siebie żadnych szczegółów tych aresztowań i 


ograuiczają się jelynie do powtórzenia powyż- 
szych notatek z „Warszawskiego Dniewnika*, 


Z Rosyi. 
Boforma szkół. 

Petersburg. Ministerstwo oświaty przedło- 
żyło radzie ministrów program nowych proje- 
któw ustaw, które mają być przedłożone przy- 
szłej dumie; dotyczą óne spraw następujących : 
zaprowadzenia powszechnej nauki ele- 
mentarnoj, zmiaay przepisów ustawowych 
oseminaryach nauczycielskich, 
statuty i budżet uniwersytetów i innych szkół 
wyższych. 


Marokko. 

Tanger. Plemię Anghera zaatakowało wczo- 
raj rano dom korespondenta „Timesa* Harrisa. 
Wojska rządowe i Rajzulego broniły go. Wysłano 
posdki. Jak słychać, byłi zabici i ranni. 

Talon. Dywizya okrętowa pod dowództwem 
admirała Touchard odpłynęła dzisiejszej nocy do 
Tangeru. 

Paryż. Deput. Jaures zapowiedział interpe- 
lacyę do rządu z powodu przygotowania akcyi 
w Marokko przed wniesieniem do Izby ratyfika- 
cyi traktatu zawartego w Algeciras. 


Rzym Były minister spraw zewnętrznych 
Prinetti oświadcza, że trójprzymierze skończy się 
dopiero w r. 1912 zostało bowiem odnowionem 
na lat 10 w 1902 r. 


Dział ekonomiczny. 


8 ù Banku hipotecznego. Rada nadzorcza 
gal. akc. Banku hiporacznego uchwaliła wypłatę ku- 
pona styczniowego od akeyi Banka, płatnego 1 sty- 
cznia 1907 po 20 x. od sztuki. 


Z rynków towarowych 


Rank rolmiczy we Lwowie. 
Lwów dnia 28 listopada. 
Dziś tugay za 50 kilogramów loco Lwów. 
Waluta koronowa- 

Pszenica -gotowa od 7:70 do 7:90, pszenica na ter- 
mina 750 do 7:70. Żyto gotowe 590 do 8'10, żyto na 
termina 570do 590. Owies obroczny gotowy 690 do 
7410. Owiec obroczny na termina 670 da 6:90 Jęczmień 
pastewny 630 do 660. Jęczmień browarniany' 7— do 
730. Rzepak 00:00 do 00-00. Lnianka 0-00 do 0-00. 
Groch pastewny 550 d. 70 groch do gotowania 
B.50 do 9.50. wy 56 a-575. Bobik 600 do 620 
Hreczka 00.00 do 0000. Kukurudza nowa za 56 kilo 
00:0 do 0:00, kukurudza stara 000 do 0-00. Chmiel no- 
wy za 58 kilo 00:00 do 0000, chmiel stary 00:00 de 
00:00. Koniczyna czerwona 50*— do 60*—, koniczyna 
biała 30— do 45—, koniczyna szwedzka 60*— do 
76—. Tymotka 21-— do 25—. 

Spirytus paritas Tarnopol za 100 litr. nowy od 
37:25 do 37:50. Spirytus paritas Tarnopol na terminy 
do —'=, spirytus paritas Tarnopol ekskontyn- 
gentowazy 2150 do 21'75. 


NADESŁANE 


(Za tę rubrykę Radskepa nie odpowiada.) 


Marya z Szatkewakich 


Bolesławowa Lewicka 


n-odzona 14 marca 1869 — usnąła w Panu, zaopa- 
trzona św. Sakrsmentami dnia 28 listopada 1906 r. 
Obrzęd pogrzebowy w; ruszy w piątek d. 30 bm. 
o odz. 3 po połud iu z domu ałoby przy ul. 
Henryka Dąbrowskiego ł. 12 i zdąży na cmentarz 
Łyczakowski, gdzie zwłoki złożone zostaną w gro- 
bowcu rodzirnym. 
czem, cętką Żałnbą 
stwo, zawiadamiają 


okryci mąż i rodzeń- 
l:o 


Natnralny 


9 zdrój litionowy 
2 bez żelaza 
nznany 
w cierpieniach nerek i pęcherza, dolegliwoś- 
ciach moczu, reumatyzmie, gośćcu i cukrzyey, 
tudzież w nieżytach przyrządów oddechowych 
i do trawienia 
Dyrekcya zdrojów Salvatora w Preszowie (Węgry). 


Główny skład we Lwowie: Rudolf Weinreb. 


Z LIKWIDACYI SPÓŁKI TAPICERÓW 
nabyte portyśry, firanki, kapy, dywany, materye meblowe 


itp. sprzedajemy aiżej cen fabrycznych.  Włansege wyrobu 

kompletne mypialnie z marmurami i lustrami ed 390 k. 

Garnitury salonowe w najnowszych fasonach, najstaranaiej 
wykańczone od koron 200 polecają 


LWÓW, ni. Trzeciego maja I. 5. 


Natalia Esehtrath. 67 


SPOKOJ. 


TOM DRUGI. 


(Ciąg deiszy,) 

Próbowała mówić tonem obojętnym, ale w 
głosie jej brzmiało tyle sarkazmu, że szambelan 
zastanowił się. 

— Zazdrość ? Nie. Nie ma jej we mnie. 

— Bardzo rozsądnie. 

— Więc czem mogę ci służyć? 

Zaśmiała się wyzywająco. 

— Czy Baumeier i Hardt 
rachunki ? 

— Nie. Zresztą w jakim celu mieliby do 
mnie przysyłać ? Wszek otrzymujesz pieniądze na 
toalety i sama płacis:. -*oje rachunki. 

— Pieniądze na iety! Poruszyłeś temat, 


PSE" 


przysłali ci już 


Zmiana lokalu ! 


Sklep 


Jana Jhnałowicza 


został przeniesiony z placu Maryackiego 


| Z a ama 

o którym chciałam właśnie z tobą pomówić. Nie 
lubię niczego owijać w bawełnę, więc powiem 
krótko, że w tym miesiącu pieniądze mi nie 
wystarczyły, a nie wystarczą także w miesiącu 
przyszłym. Tych kilka talarów, które mi dajesz... 

— Kilka talarów ! Na Boga! Jeżeli olbrzy- 
mie sumy, które roztrwoniłaś na stroje, podróże, 
grę w Monte Carło i inne zbytki, nazywasz dro- 
bnostką, to chyba nie masz pojęcia o wartości 
pieniędzy. 

Severa bawiła się obojętnie pierścionkami 
na swojej ręce. 

— Być może. Niestety mam zbyt bujną i 
artystyczną wyobraźnię i nie cierpię skąpstwa i 
mieszczańskiego liczenia się z każdym groszem. 
Powiedziałeś mi raz, że nie cierpisz długów i 
nigdy na nie nie pozwolisz, Eh bien! Daj mi 
więc środki, abym mogła za wszystko natych- 
miast piacić. Na próby i na przedstawienie po- 
trzebuje wiele nowych i eleganckich toalet, nie 
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możesz przecież żądać, abym w tej. samej szmat- 
ce pokazywała się dwa razy w jednym sezonie. 

Tempelburg wyprostował się. Jego apaty- 
czna twarz zarumieniła się a około ust pojawił 
się uśmiech ironiczny : 

— Nasze myśli przedziwnie się dziś spo” 
tkały. Tak samo jak ty, miałem i ja zamiar po- 
mówienia o twoich wydatkach na stroje. 

— Ah, przyznajesz więc,.. 

Szambelan założył ręce na piersiach i wpa- 
trzył się ostro w Severę. 


glądnąć ? 

— Zrzekam się tej przyjemneści — odpo- 
wiedziała z szyderstwem Severa. 

— Czy rzeczywiśtie nie jesteś ciekawą do- 
wiedzenia się raz o wysokości sumy, którą w 
tych kilku latach roztrwoniłaś ? 

— Wcale nie. 

Rumieniec gniewu wystąpił na twarz Tem- 
pelburga. 

— Zrujnowałaś mnie — rzekł szorstkim 
głosem. — Moje dawniej olbrzymie fundusze w 


„Baka 17 KAMI » 


SDI O wr MaM KK m 4 TM 


townej scenie, jaką Severa teraz urządzi. Ale 
zdumiał się, gdy Severa, poprawiając obojętnie 
koronki przy swoim szlafroczku, poczęła mówić 
spokojnie : 

— Rzeczywiście ? Nierozsądnie to było z 
twej strony, że dawniej już tego mi nie powie- 
działeś. Teraz chcesz całą winę na mnie zwalić, 
podczas gdy jest to tylko i.wyłącznie twoim błę- 
dem, jeżeli tak marnie rozsypuje się to, co u- 
ważałam za twardą skałę. Gdy kobieta sądzi, że 
poślubiła bogatego człowieka, nie można jej 


— Przyznaję, že wszystko w naszym do- 
mu musi się zmienić, jeżeli w najbliższym czasie 
nie mam stać się bankrutem. Nierozsądna sła- 
bość, niemęska obawa przed twojemi spazmami 
zamykała mi dotąd usta, ale żelazna konieczność 
każe mi dziś mówić i cieszę się, że nareszcie 
przyszła godzina, w której możemy się rozmó- 
ka Tu na biurku leżą zestawienia rachunkowe 
od mego bankiera. Może zechcesz je prze- 


czać, 


Naczynia kuchenne %% 
PF- z czystego niklu 


są najpraktyczniejsze i najtrwalsze. 


Naczynia kuchenne 7% 
DEF” z czystego niklu 


są jedyne pod względem hygienicanym, co też przez lekarzy 
stwierdzonem zostało. 


Z czystego niklu, o. 
„szg ale tylko z czystego niklu 


gotówce stopiły się jak śnieg, a ponieważ Laubs- 
dorf jest własnością mojej córki i nie mogę za- 
ciągnąć na jego hypotekę pożyczki, 
już wyczerpany, Lecz gdybym nawet mógł poży- 
nigdy tego nie uczynię, gdyż minął już 
czas, w którym byłem pozbawionem własnej woli 
narzędziem nieuczciwej kobiety. 

Tempelburg oddychał ciężko a serce jak 
młotem tłukło się mu w piersi na myśl o gwał- 


brać za złe, jeżeli zaspakaja swoje kaprysy, 
zwłaszcza, skoro istotną prawdę przed nią 
się tai. 

Tempelburg odskoczył oburzony. 

— Severo, twoje słowa policzkują prawdę. 
Sto razy prosiłem ciebie, abyś się ograniczała w 
swoich wydatkach, prowadziła oszczędniej zarząd 


domu, zaniechała tej i owej podróży... 
(C. d, n.) 


więc jestem 


02022029009000900009909099990999299999 
+ 


Prol. P Nenhanser I SJ 


we Lwowie, ul. Batorego 1. I, 


Skła0 fortepianów, 
pianin i harmonium. 


Fachowe kierownictwo. Instrumenty z fabryk: 


Bechsteina, BOsendorfera, Ehrbara, Fritza, Hofbauera, 
Hósltzla & Heitzmana 767 


ina ul. Jłetmańską 1. 6, 


stacya tramwaju elektrycznego, obok hotelu „Victoria“. 


naczynia kuchenne z marką ochronną 
„niedźwiedź”, uznane jednogłośnie za 
najlepsze, są do nabycia wyłącznie w 
Berndorfskim składzie wyrobów z 


Fisharmonia z fabryki Kotykiewicza. 


Ceny przystępne. 


"astępstwo firm: 
Bechsteina i Hofbauera. 


Sprzedaż na rai7 
Wynajm fortepianów. 


Wymiana. 54 


chińskiego srebra, alpaki, bronza i 
czystego nikla 


W. Bilińskieg 


następca 805 


CROBNE OGŁOSZENIA 


po $ kl. od wyzsza. 
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: Biuro techniczne dla 
przemysłu chemicz- ` 
nego I dom technicz- 

me-handlowy 207 


HA Tadeusz Ingwer, aai ouha? 


Składy i biùro: 
Lwow, Batorego li, parter 


(róg Batorego i Pańskiej, 57 JA ARA elektryesn=; praod 
składem). 


-orma 


Uwoce kandyzowane 


świeże, jak kijowskie, — domowej roboty 
4 kor. kilo. Kazimiera Matczyńska, 
Kołomyja, Mniehówka 80. 


SB GE 
s AD 


jeż 
„e 


0090994699 0299,9909,90,0992,9099794 


IPnaaż Mikolascha, 
Ga$ poleca: wszelkie artykuły techniczne dla rolnictwa, mieczar- 

l , stwa i gorzelmictwa, Urządzenia elektrycmne. Porada tech- 

=== nicsna w zakrarie przemysłu chemicznego i mechanicznego. 


++99+2+9+29+9+2+99+99++2,9,99999929920204949 


ER. ROSEL, 
Lwów, Hetmańska 2. 


20099009909099999999 0000009099999* 
KENZO 


LJ ru j 
Miód pszczelny | "ae; 
najlepszej jakości, w 5 klg. pusakach po 
6 koron opłatnie, wysyłi za pobraniom 
pocztowem J. Memezer w Mikuliń 
caech. 218 


Rafinerya spirytusu i c. k. uprz. 
kraj. Fabryka rosolisów, likierów 
te. 


ete 


Ekse. Romana hr. Potockiego 


Ruch pociągów kolejowych 


Obewiąznjący x niem l-ge maja 1906 reku. 
(Czas środkowe - europejski). 


W najkrótszym czasie |i 


bo w 30-tu lekeysch, może każdy nauczyć|[H 

się doskonale grać s nut na skrzypcach i$ 

Naukę udziela się pisemnie bez względn i$ 

na wiek i oddalenie, za opłatą miesię- |Ù 

camie 6 koron. Zgłoszenia: Administrącya j$ 

lekcyjna, Lwów, Śnopkowska 3c I. p. 
797 


Dzierżawa 
majątku na Podolu, 


B 


re 


AANA 


| 

| 

| 

| o 

Ze Lwowa do i 
(s dworca głównego) | 


ajo 


Do Zwowa z 


(ma dworzes główny) 


Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pragi, 
Karlsbadu, Kocmyrzowa, Rozwadowa, Dynowa, Jasła, 
Chabówki, Zakopanego, Orlowa, N. Sącza (p. Tarnów) 
(Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), Kórosmozó 
fod 1/5 do 30/9 wł.) Kałusza, Serethu, Berhometu, 
zudina, Nowosielicy, Brodiny, Suczawy, Dorny Watr 
Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), 


Ickan, (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), Żydnezewa, 
Worochty (od 1/6 do 80/9 wł.), Delatyna (od 1/10 do 
30/4 wł.), Zmieszczyk, Nowoaielicy, Beriomethu Czu- 
dina, Seretha, Radowiec, Dorny Watry i Juczawy 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karls- 
badu, Pragi), Orłowa, Zakopanego, N. Sącza (p. Tar- 
nów). Jasła, Chabówki, Zakopanego (p. Rzeszów 


y Aqoa 


Ickan, 


660 morgów. Informaeyi udziela kanoela- 
rya adw. dr. Głlegitera w Tarnopolu 
808 


z | 


Diwki krajowe Eo 


na sposób bośniacki suszone, prasowane, 2 4-20 
w aleganckiem opakowaniu, w 5-klg. paci- Š 7.29 
kach, poleca Pewiatowy Zakład = 1:50 
Sadowniczy „Słomeczna w Li- É 505 
manowej. Cena 4 kor. wiaz z prse- Ta 8-15 
syłką. 810 R 8-18 

— 8:45 


darmo 1 opłatnie mój 
bogato ilnstrowzny 6«unRik 

zawierający 1000 rysunków 

dobrych i tanich zegarków, 

plorwsza fabryki zegarków 

w BRÓUX mr. 345 (Czechy). 
Prawdziwy niklowy zegarek anker rem. 
syst. Roskopt patent, w skórkow. fute- 


o OERE E 
przedmiotów srebrnych i 
złotych 701 
rale wrez z łańcuszkiem I sstnka k. 4, 
3 Sztuki £. 11°50. Żadne ryzyko. Zmiana jg, 


| Proszę żądać 
$ HANNS KONRAD, 
dozwoicna lub pieniądze z powrotem. 


Krakowa, (Barlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, 


arls- Chyrowa, Pesztu, Sanoka, Mez5 Laborcza, Rymanowa, 


Ickan, Czortkowa, Kałusza. Delatyna (p. Kołomyję od 1/6 


iwonicza, Chabówki, Mielca (p. 


adu, Pragi), Oświęcima, Wieliczki. Orłowa, N. Są- 1 
liczki, Oświęcima 


cza (p. Tarnów), Zakopanego, Jasła, Krosna, Iwoni- 
caa, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa (p. Przemyśl) loran (JAMĘ Bukar ria Botuszan), 
örőzməzð 


wł. w niedzielę 1 rz. k. święta), 
Czudina, 


do 30 
od 15 do 30/9 wł.), Serethu, Berhomethu, 


Borodiny, Putny, Dorny Watry, Suczawy Hnsiatyna, Czortkowa 


badu, Pragi), Oświęcima, Zakopanego (przez Podgó- 
rze-Plaszów). Wieliczki, Orłowa (p. Tarnów), M. La- 
borcza (Pesztu) i Chyrowa (p. Przemyśl) 

Kołomyi, Żydaczowa, Potutor, Kórózmazó 

Rzeszowa, Jarosławia, Lubaczowa 

Podwołoczysk, Kopyczyniec, Husiatyna, Potutor | 

Ławocznego, alussa, Stryja, Borysławia, Kochawiny 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbada, Pragi) | 
N. Sącza, Jasła, Tarnobrzegu, Dynowa, Rymanowa, 
Iwonicaa, Sanoka, Chyrowa (p. Przemyśl) 

Ickan, Czortkowa, Kałusza, Zaleszozyk, Wyżnicy, Kooma- 
nia, Nowosielicy (p. Zuczkę), Baóechni Radowiec, Ber- 
hometu (w poniedziałek), Sucozawy 

Sambora, Zakopanego, N. Sącza, Jasła, Krosna, lwonieza, 
Rymanowa, Sanoka, Chyrowa, Jianek 

Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa 

Tuchli (od 15/6 do 30/9), Skolego, Drohobycza, Borysławia 

Jaworowa 


brzegu, N. Sącza, Orłowa (od 


25/6 do 15/9 wł.) 
Sambora, Sianek, Chyrowa, Sanoka, 


Ickan, Worochty (od 1/6 do 30/89 wł 
rz, k.). Kałusza, rame BI (p. 
Berhomethu, Czudina, Radowie 

Bełzca, Sokala, Lubaczowa 

Podwołoczysk, (Kijowa, 


pustego, (łrzymałowa 
Jckan, (Botuszan, Jass, Bukaresztu), 


Watry, Suozawy, Nowosielicy 


Rymanowa, Iwonicza (p. Przemy! 


Dębicę), Orłowa, Wie- 


Żydaczowa, Potutor, 


Kórósmez0, Czortkowa, Nowosielicy, Brediny, Putny, 
Dorny Watry (od 1/5 do 30/9), Suczawy 
Podwałoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, 


Kopyczynioc, 


Podwołoczysk, (Odessy i Kijowa), Brodów Jaworowa 

Dawocaaaco, (E sgim: Borysławia, Kałusza Ławocznego, (Pesztu), Bałusza, Drohobycza, Borysławia 
ca M ej, PdawóWA Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, m 2 Pragi. Karlebadn), 
z : pa Lubaczowa, Chyrowa, Rozwadowa, Nadbrzezia, Dy- 

A e, M. Laborcza, Sanoka, Chyrowa nowa, Orłowa (p. Tarnów), Zakopanego (p. kora 
aworowa s 4 © Wiednia, Karl od 25/6 do 15/9 wł.) 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karls- Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, 


śl), Dynowa, Tarno- 
1/7 do 15/9 wł), Wie- 


liczki, Oświęcimw, Zakopanego (p. Podgórze Pl. od 


Rymanowa, Iwonicza, 


Jasła, Nowego Sącza, Orłowa (od 1/7 do 15/9 wł.) 
. w niedziele i święta 


Kołomyję), Serethu, 
c, Suczawy 


Podwołoczysk, Brodów, Potutor, Grzymałowa 
Odessy), Brodów, 
Czortkowa, Żaleszczyk, Husiatyna, 


Kopyczyniec, 
*kały, Iwania 


Kałusza, Czortkowa, 


aa sczYk, Wyżnicy, Kóróamezó, Kocmania, Dorny 


prawdziwą 
starą żytniówkę, 


"A jarzębiak, rosollsy, 


Wyroby kr 
'amolea 


likiery, wódki niesłodzone etc. 


Cenniki darmo i opłatnie. 809 


Każde naśladownictwo 1 przedruk karanć. —— 


d 
Jedynie prawdziwy jest Thierry’ego balznna 
tylko z zieloną marką zakonnicy. Prawnie zastrzóżony. T v 
Aa menany jsko nieprześcigniony przy ró 2 sg osła A u 
żołądka, kłóciu, katarze, cierpieniu płuc, ref ig Ta ea 
12 malych albo 6 podwójnych flaszek, albo jedna wielka 
z patent. zamknięciem kor. 5, opłacone. 543 


Thierry'ege centyfoliowa miaść nmana jako Non 


plus ultra 
iom, skaleczeniom, 
eciw wszystkim zastarzałym ranom, sapalen: c 
ae i neo każdego rodzajn. Cena 2 cegiełki k: a 
opłacone wysyla tylko sa poprzedniem nadesłaniem Lg kp A a a 
za zaliczką: Apt. A Thierry in Pregrada, b. Ro aki r 
Sauerbrumn. Broszury z tysiącem oryg. listów sis eh R 
bezpłatnie i opłacone. Do nabycia w wielu wiąkssych apte 
| w medycznych drogueryach. 


Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Warszawy, Berlina, Pragi, 
Karlsbadu), Chyrowa (p. Przemyśl), Jasła, Chabówki, 
Zakopanego (p. Rzeszów), Wieliozki, N. 5ącza, Dworów 

3.aWwocznego, Drohobycza, Borysławia, Kalusza 

Kołomyi, Żydaczowa $ 

Rzeszowa, Lubaczowa, Chyrowa, Sanoka (p. Przemyśl) 

Bambora, Chyrowa, Sanoka 


Bełzca, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej 

Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 
Oświęcima, Suchy, Kocmyrzowa, Wieliczki, Orłowa 
(p. Tarnów), Mielca (p. Dębicę), Dynowa, Chyrowz 
(p. Przemyśl) 

Podwołoczysk (Odessy, ł:ijowa), Brodów, Poiutor, Zalesz- 
czyk, Husiatyna, Iwania pustego, Ssały, Kopycaynieo, 
Grzymałowa 

Ickan, Ż,daczowa, Kałusza, Nowosielicy, Serethu, Berho- 
metiiu, Czudina, Brodiny 


IB 


tan 


Wina Tokojskie, 


Do nabyciz z własnych winnio klasztoru $$ 
00. Pijarów w Sótoraljanikely na Wę-|M 
grzech : - 790%% 


Jaworowa 
Podwołoczysk . 
Ławocznego, (Pesztu), Drohobycza, Borysławia, Kainsza 


TA (PAC P"IĘEG 
a 


Wniesiona 
mijszii u 


Szemek eny 2 rokn i 8 po uj Krakowa, (Berlina, Wrocławia. Wiednia, Kamsbadu, Pragi, kapena Fo ów Sanaki aata T 
+ hoi paesa ALA w Ead 8 oiu Pe. rl i że, i FSE erste LK Sącza, Orłowa, Zakopanego (p. Tarnów), Oświęciraa o. S e S ž -an 
za beczkę 136 litrow: -ons rosumiel Kotów Jasia, D awa Lutnczowa e a- Rawy ruskiej, Bokala m,” zostane użyty do 


Tarnów), Jasła, D Stanisławowa, Czorrkowa, Husiatyna 


Podwołoczysk, Potutor, Brodów, Kopyezyniec, Skały, Iwa- 
nia pustego, Husiatyna, Zaleszczyk, Wrzymałowa 

Przemyśla (od 1/5 do 30/9 wł.) 

Ickan, Ozortkowa, Zaleszczyk, Delatyna (od 1/6 do 80/9 co 
niedzieli i ńwięta rz. kat.) Wyżnicy, Nowosielicy, 
Berhomethu, Czudina, Serethu, Brodiny, Putny, Dorny 
bać paczawy 3 

Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Jasła, 
N. Sącza, Orłowa, Zakopanego 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Warki» 

nobrzegu, Jasła, Orłowa, Wieliczki, 


się w miejscu z pray: y do kolei 


beczka gratis. 
tary Maśluez z 188: 
16 koron. 
Bliższych wyjaśnień udziela w języku pol- i$$ 
skin Kw. Zsigmond Jamos, dy- 
rektor gimnasyum i rektor sakonn OO. 
Pijarów w Batoraljaujkely. 


hyrowa (p. Przemyśl) 


nowa, lwonicza, 
örüsmezö, Nowo- 


| Ickan, (Bukaresztu), Potutor, Czortkowa, 

; sielicy, Dorny Watry, A 

20] Sambora, Orłowa, N. Sącza, Jasła, sna, Iwemicza, Ry- 
manowa, Sanoka, Chyrowa, Hianek p 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Warszawy, Pragi, 
Karlsbadu), Oświęcima, Wieliczki, Tarnobrzegu, Dy- 
nowa, Lubaczowa, Jasła, Iwonieea, Rymanowa, Sa- 

4 noka, Chyrowa (p. Przemyśl) 

10:46] | odwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniee, Za- 

leszczyk, Skały, Iwania pustego, Husiatyna 

508 Ławocznego, (Peńztu), Kałasza, Borysławia, Drohobycza, 


cegietr, 
dachówek, płyt podłogowych i ściennych, żłobków dla 


bydła, rur wodociągowych, drenowych itd. Nie ma 
lepszego ani tańszego materyału budowlanego dle mia- 


xu litr po 


sta lub wsi 
Nowe wyborne maszyny ręczne do obsługi; przez 
nienezonych robotników, dostarczą 


Lalpziger Comontindisirig Dr- Gaspary * Ce. 


| Kochawiny PTA: ; 3 r 
a Tutki cygaretowe = a aali a Markranstädt bei Leipzig. 
S WIT* | E LR E a RANNA SSZSZEAOWAON Należy żądać ilustr. bezpłatnego cenniką 209. 
x 2) I a R "e Pod Za Ba P Prowadzimy też korespondencyę l 
ie dwerzee „Podiamose" worca „Fodzameze" 5 atantowane maszyny nasze mogą być sprowadzone pros 
b 4 vs kd 01 w" s -00| Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa) Brodów — 6:35| Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczynmiee, tylko od firmy: Przemysł cementowy we Laam A 
x yłącenie dobra gatunki. 11:%5| Podwołoczysk, KKopyczyniec, Husiatyna, Potutor Husiatyna, Czortkowa Karola Ludwika I. 0, I. p., z:i w ruchn można jo zawso -7 


y), Dynowe, Tar- 
Unabłwii, Yako- 


RRAKRKNKKKKRAA 


A w 


ul. Łyczakowaka l. 78, Proszę strredz się przed bezwariościo- 
womi naśladownictwami. 


owe 
Cementowe dachówki sa najłepszą oohrong a 
przeeiw niebo zpieczeństwu ognia- 


11:15] Podwełoczysk, Brodów, Potutor, Grrzymałowa s 

— |Podwołoczysk, Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyozynieo, Za- 

leszczyk, Husiatyna, Skały, Iwania pustego, Grzyma- 

łowa, Czortkowa 

6878| Podwołoczysk ; 

Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec, Skały, Iwania pustego, 
Potutor, Husiatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa 


Podwołoczysk, (Qdessy, Kijowa), Brodow, Grzymałowa 

5 26] Podwołoczysk, (OdęseY, Kijowa), Kopyczyniec, Czortkowa, 
Zaleszczyk, Skaly, Iwania pustego, Husiatyna, Bro- 

dów, Grzymałowa 


Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniee, Czart- 
kowa, Zaleszczyk, Iwania pustego, Skały, Husiatyna 


a jedwabne w nsjroz= Ef 
majtszych fasozachĄ 
ł kolorach peleca 


Do nabycia w lepszy:h trafikach 
Krajowa Fabryka 
krawatów Zefłi 


LUNE 


ME Lwów, ul. Fredry 3. -m 
Przyjmuje również s dostarczonej materyi | 
do roboty. Zamówienia s prowincyi nska- 

tecznia odwrotną pocztą. | 


||| © WEEK LA WE 
Wydawea i odpowiedzialny redakior Platon Kostecki. 


j Uprassamy Szanownych czytelników, Aby zamawiając Juk xup ując przedmie- 
| ty reklamowane w Gasecia Narodowej lub wogóle korwyz*»|4q s działu ogtoszonio « 
| wego, raczyli powoływać się na Gazetę Narodową jake ga śródłe, stąd informacye 


UWAGA : Pora nocna oznaczona jest ramkami. — Zwykłe bilety do jazdy i wszelkiego 
innego rodzaju bilety, illustrowane przewodniki, rozkłady jazdy itp. nabywać mo- 

żna przez cały dzień w biurze miejskiem ek. kolei państw. pasaż Hąusmana 9. 
, ; swoje snezerpnęli. Takie poweływsnie się bowiem wpływa na rozszerzenio wgło- 


zicc. O O l 000% DRA" +ateń (łąseżty Narod 
O wiece woz M r 0 |. ol || Miki Moi ik =—— |||. Mk. LATEK | | mma 


4 drikarai i litografii Fillera, Neumanna i Sp. 
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